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R E D A K C J A  w  Ł u c k u ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  60, o t w a r ta  c o d z ie n n ie  o d  5-ej d o  7-ej p o  po łudniu .  
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł u c k u ,  ul .  J a g i e l l o ń s k a  60, o tw a r ta  c o d z ie n n ie  od  10 ra n o  do 3 p o  poł. 

i o d  5 p o  poł.  do  7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

^   —    ..........

Polskie Towarzystwo Zakładów Drukarskich na W ołyniu
S% „POLDRUK”

(S p ó łk a  A k c y jn a )

w Łucku, ul. Jagiellońska 60.
W y k o n y w a  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s ie  ro b ó t  
d ru k a rs k ic h :  d ru k i ,  ta b e le ,  s p ra w o z d a n ia ,  k w ita r ju -  
sze, księg i (h a n d lo w e ,  m a g a z y n o w e ,  to w a ro w e  i bu- 
c h a l te ry jn e ) ,  b ro szu ry ,  p o d rę c z n ik i  szko lne , b l a n ­
k ie ty  i k o p e r ty  f irm ow e, b i le ty  w izy tow e, e ty k ie ty ,  
afisze , an onsy ,  z a p ro sz e n ia ,  r e p e r to r ja ,  o ra z  w szystk ie  
d ru k i  d la  P .P . R e je n tó w ,  A d w o k a tó w  i R o ln ików .

W ykonanie szybkie i staranne!!! 
Na żądanie wielobarwne.

Ż ąda jc ie  ofert! II
E 3

Ż ąda jc ie  ofert!

w

Śledzie Norweskie 3 1 I

w ładunkach wagonowych z natychmiastową dostawą 

p o l e c a

„H a n p o 1“
Dom H andlowo-Przem ysłowy P r z e m y ś l ,  ul. Smolki 11.
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Przem ysłowo - Handlowe Towarzystwo

„ P O L K O P O D O L ”
SP. AKC.

W arszawa, Krakowskie-Przedm ieście Nr. 9. 
Telefony: 244-90 i 173-81.

Maszyny i narzędzia rolnicze, m ateriały  trudowiane, nasiona. a r ty W y  terlm irzne. m anufaktura.
Wszystko dla p rzem y słu ,  r o ln ic tw a  i gospodarstwa domowego.

A d r e s  te legraficzny:  „ P o l k o p o d o l

O D D Z I A Ł Y :
R ów ne. CENTRALA: S zosow a 11.

Sklep: Szosow a 75.
Skład: Szkolna 11.

Łuck. Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 4 115, oraz 

Bernardyńska 2.
Dubno. Biuro i sklep: Gen. A leksandrowicza 4.

Skład: P ocz tow a 2.
Korzec. Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rze m ien iec .  Biuro: S zosow a 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. W ajsberga. 
Sklep: Licealna, gm ach Liceum. 

O stróg . Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska , róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, G zegorzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, B arm acka 20. 
W łodzim ierz . Biuro i 'sklep : Kolejowa 26.

Skład: Mało-Lucka 40.

LWÓW. K urko w a  63.

Przedstawicielstwa:
KRAKÓW. S t u d e n c k a  27. POZNAŃ. Popliński.ch 1. III.

4 0 6 - 0 - 2
-0

r  -------------------- = •   ^

!? 1347 ?!
z a r e j e s t r o w a n y c h  n a b y w c ó w  i d z ie r ż a w có w  na

Z I Ę M I Ę
majątki ,  g o s p o d a r s t w a  włośc jańsk ie ,  d o m y ,  place ,  fabryki ,

L A S Y
t a r taki ,  m łyn y ,  wiatraki ,  cegielnie,  g o s p o d a r s t w a  rybne ,  s a d y  o w o c o w e ,  t e r e n y  to r fow e .  

Z g ła sza jc ie  za ra z  do sp rzed a ży , d z ierża w y , o d b u d o w y .

Stały kontakt z punktami reemigracyjnymi z Ameryki.
M asz yny  i u r ząd zen ia  rolnicze,  o r az  te chnic zne ,  d o m y  g o t o w e  pr ze n o śn e ,  p ie ce  kaf lowe  p r z e ­

no śn e ,  f a c h o w e  s z a c o w a n i e  lasów, ub e z p ie c ze n ia  życ iowe,  o g n i o w e  i inne.

N a j k o r z y s t n i e j !  N a j t a n i e j !  T y l k o !
w k o n c e s j o n o w a n y m  przez  Minist .  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h

Mm zleiefi 10111 f f l l i s m ,  Włodzimierz Fama 20-1.21
Ajenci  n a  w ysoką  prowizję  poszuk iw ani .

f c  ....=  '



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 19. ŁUCK, 7 maja 1922 r. R o k  II.

1  C i S  s i l !
W chwili, gdy u zachodnich i wschodnich 

granic Rzeczypospol itej  gromadzą się znów 
złowrogie chmury;  w chwili, gdy premier an ­
gielski na konferencji  genueńskiej  podaje  
w wątpl iwość nasze granice wschodnie,  a nie- 
ustalenie ich nazywa groźnym p o w ode m  do 
jakłócenia  pokoju  europejskiego;  w chwili, gdy 
tenże  premier angielski w jednej  z wygłoszo­
nych w Genui mów  swoich ut rzymuje,  że p ra ­
wo własności zos tało pogwałcone nietylko 
w sowieckiej  respublice,  jakby wskazując pal ­
cem rfa nasze w dziedzinić własności ziemskiej 
reformy,—w chwili takiej p. Wincenty Witos,  
prezes  i wódz polskiego st ronnictwa ludowego,  
zarazem jednak  były pr ezydent  rady minist rów 
i „Rady Obrony Państwa" ,  oraz jeden z p ierw­
szych—jeżeli nas  pamięć  nie myli — kawalerów 
orderu  „Orła Białego",  zwołuje na dzień 7 m a ­
ja do Rzeszowa wielki zjazd „braci włościan" 
Małopolski w celu „protes tu  ludu polskiego 
w Małopolsce przeciw zakusom wstecznictwa".

Sposób,  w jaki te zapros iny zos tały d o k o ­
nane (odezwa p. Witosa zamieszczona w N ° 1 8  
Piasta z d. 30 kwie'nia),  świadczy,  że kawalera 
orderu  „Orła Białego" i byłego męża s tanu 
Rzeczypospol itej  nic nie obchodzą grożące  n o ­
we niebezpieczeństwa i t rudności  poli tyczne,  
lecz, że przemawia p rzez  niego jedynie interes 
partji, która skompromi towała  się na gruncie 
se jm ow ym  podczas  rozpraw w d. 4 kwietnia 
b. r. o  sprawie  „Dojlidzkiej“, że pobudką do 
wystąpienia p. Witosa jest  wyłącznie najbru­
talniej pcjjęty interes klasowy włościaństwa pol­
skiego, k tóry p. Witos-  u tożsamia  z in teresem 
całego narodu,  że wreszcie przemawia  przez 
niego tak wielka pycha i obrażona miłość 
własna,  jakgdyby p. Witos był conajmniej  ś re­
dniowiecznym możnowładcą ,  ks ięciem udziel­
nym i po tężnym  wasalem Rzeczypospol ite j,  
nie zaś równo praw ny m i dbałym o jej całość 
obywate lem.

Czego bo tam niema w tej odezwie?  Ton 
nawskroś  rewolucyjny—zapowiedź,  że wyczer­
pała się już cierpliwość ludu i, że czas zacząć 
robić wewnątrz na dobre  porządek.  W treści 
samouwielbienie dla siebie s am ego  i dla patr- 
o tyzmu i ofiarności obywate lskiej  braci- 
włościan, stwierdzenie,  że czarna reakcja prze- 
myśliwa nad tem, ja k  masom ludowym nanowo 
nałożyć kajdany, że wstecznictwo polskie cljcc 
z braci-włościan porobić żebraków i ju ż  się  
szykuje, aby postawić swój but na zgiętym  
karku cbłopka-niewolnika.

W gruncie rzeczy chodzi o ziemię dla mas  
ludowych, którą masy  te  mają o t rzymać podo- 
broci, albo podług recepty,  podanej  w sejmie 
w d. 4 kwietnia przez suwerena ludowcowego, 

<• zdaje się. posła Szmigla.

Takim tonem,  oprócz  „Dąbalczyków" i ta j ­
nych agen tów Lejby Trockiego,  nie odzywało  
się do tąd  w Polsce żadne st ronnictwo. Tak 
bojowo, tak  kłamliwie i demoralizująco nie w y ­
stąpił dotychczas nikt w Polsce z po ś ród  naj ­
większych fanatyków par tyjnych.

Tak po raz pierwszy odezwał się w Polsce 
p. Wincenty  Witos,  były mąż stanu,  kawaler 
orderu „Orła Białego" i wódz j ednego  z naj ­
liczniejszych st ronnictw poli tycznych w Polsce, 
.którego członkowie w przemożnej  liczbie nie 
prędko jeszcze zdadzą  egzamin z obywa te lskie­
go uświadomienia i do których kierownicy 
s t ronnictwa w imię miłości ojczyzny mają o b o ­
wiązek przemawiać  pedagogicznie,  aby tłumić 
w nich rozbujały egoizm i rozwijać szlachet ­
niejsze pierwiastki  obywate lskie,  zamias t u jaw­
nionych dotychczas  instynktów klasowych,  go ­
dzących nieraz wpros t  w istnienie państwa.

Pow odem  do takiego czerwono-rewolucyj-  
nego  wystąpienia p. Witosa,  oprócz  demagogj i  
wyborczej ,  jest,  jak to widać z odezwy, obale­
nie p. Kiernika ze s tanowiska  prezesa  g łówne­
go urzędu ziemskiego,  jakkolwiek jego miejsce 
zajął nie jakiś pa ten towany wstecznik,  lecz 
lewicowiec profesor  Ludkiewicz.

„Obecnie oczerniają i bezczeszczą  tak  was 
wszystkich,  jak i waszych przywódców i kie­
rowników w spos ób iście bandycki“ — woła 
p. Witos.

Najwidoczniej chodzi tu o p. Kiernika, k tó ­
rego obalenie u tożsamia  się z zamachem  
wstecznictwa na re formę rolną, jakkolwiek 
w obaleniu tego dygnitarza par ty jnego P. S.* L. 
brały udział w Sejmie i s tronnictwa lewicowe.

Trudno przytaczać  całą odezwę p. Witosa,  
ziejącą wprost  nienawiścią do wszystkich innych 
klas narodu,  pełną  bredni i kłamstw,  pochlebs tw 
dla swoich p o d kom endnych  i oszczerstw dla 
swoich pol itycznych przeciwników.

I nam jednak  brak już cierpliwości do  o b o ­
ję tnego przyglądania się temu, co czynią p rzy­
wódcy polskiego s t ronnic twa ludowego z p. Wi­
to sem  na czele.

f  my musimy „robić po rz ąd ek  na wewnątrz" ,  
a przedewszystk iem nazywać po imieniu takie 
wystąpienia  polityczne,  j&k ostatnia odezwa 
p. Witosa,  wołamy więc zj całej mocy: Dosyć 
tej deprawacj i ludu, dosyć tego zgubnego p o ­
siewu, niewolno nikomu bezkarnie popełniać 
wys tępków  przeciw ojczyźnie, choćby ten  ktoś 
był po tężnym  przywódcą  par tyjnym,  byłym 
m ęże m  stanu,  kawalerem najwyższego orderu 
pańs twow ego  i lepszym mater ja łem na wój ta 
w swojej własnej gminie,  niż na najwyższego 
dygni tarza państwowego.

Im mniejszy człowiek, tem łatwiej
w głowie przewraca,  społeczeństwo jednak  nie 
może  obojętnie pat rzeć  na p łynące  z tej tragi- 
komedj i szkody państwowe.

Pan Witos  pochlebia swoim braciom-włoś-
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cianom,  że to oni wyłącznie uratowali przed 
d wom a laty n iepodległość narodu  i byt  państwa.

My zaś wiemy co innego: Polskę w roku 
1920 ratował  cały naród,  wszystkie jego klasy 
i wars twy, a przedewszystk iem ci, co nigdy 
nie tracili z oczów „jutrzenki swobody" i wi­
dzieli za nią „wolności słońce" wówczas,  gdy 
członkowie s t ronnictwa P. S. L. szli gorliwie 
i pospiesznie za przyzwoleniem swoich kierow­
ników do szeregów cesarsko-królewskiej  lub 
carskiej armji, aby walczyć nie o Polskę — bez 
obietnicy ot rzymania  ziemi.'

Jeżeli  tak dalej pójdzie,  jeżeii p. Witos 
i jego koledzy,  kierownicy partji P. S. L. będą 
przemawial i  w dalszym ciągu takim tonem  do 
braci-włościan,  to łatwo zdarzyć się może,  że 
ich po dko men dn i  pójdą  znów walczyć w cu­
dzych szeregach,  podawnem u,  a Lejba Trocki, 
Liidendorff i spółka za tryumfują na fundamen­
cie polskiej głupoty i sobk os tw a ludowego.

K. W aligórski.

P i l i  J l i a i i i i w a  israwity i m l m T .
W ubiegłym tygodniu „Stronnictwo prawicy 

narodowej" ,  r ep rezen tow an e w prasie przez 
krakowski  „Czas",  czyli t. zw. popularnie kon ­
serwatyści  krakowscy — ogłosiło swój program 
polityczny. Zawiera on szesnaście ar tykułów 
i zgodnie z ideologją konserwatywną,  opiera jąc 
się na jej zasadniczych przes łankach,  jakiemi 
są: relig ja  i praw orządność— określa s tosunek 
st ronnictwa do w ym ogów  współczesnego życia 
społecznego i pańs twowego ,  oraz wytyczne 
linje polityki s tronnictwa.  Zapowiada więc wy­
raźnie i s tanowczo co będzie popierało i co 
zwalczało w imię in teresów i dobra  narodu 
i państwa.

Wychodząc  za tem —głosi program —z prze-' 
świadczenia o znaczeniu pierwias tka religijnego, 
dążyć pragnie s t ronnictwo do oparcia nietylko 
życia prywatnego,  ale i życia publicznego na 
zasadach m oralności cfyrześcjańskiej i tern 
s a m e m  określa swój s to sunek  do Kościoła k a ­
tolickiego, k tóry pragnie widzieć op a r ty m  na 
zupełnej wolności s twierdzonej  odpowiednim 
konkordatem , zawar tym między pańs tw em 
a głową Kościoła.

Dalej—z uznania pot rzeby,  aby życie nasze 
publiczne było opa r te  na idei praw orządności, 
dążyć będzie s tronnictwo do wykluczenia z ży­
cia publ icznego wszelkiej dowolności,  dzieło 
za tem konstytucyjne powinno być wykończone 
i udoskonalone,  a obecne  ustawy,  o i l ^ s ą  
sprzeczne z pos tanowieniami konstytucji  po- 
winne być zrewidowane celem wyraźnego uchy­
lenia sprzecznych przepisów.  Za przykładem 
więc praktyki  społeczeństw zachodnich s t ro n ­
nictwo opowiada się za wprowadzeniem rady  
stanu, utworzeniem trybunału  konstytucyjnego, 
zrównaniem  kom petencji obu izb parla m en ta r­
nych— sejmu i senatu,  jako za ś rodkami , pra- 
rantującymi  doskonałość  praw. W k o nsekw en­
cji za tem bronić będzie zasady niezaw isłości 
stanu  sędziow skiego, której naruszenie uważa 
za jeden^z najgroźniejszych zamachów na pra­
worządność,  w dziedzinie zaś administracji  uwa­
ża za wskazane utworzenie niezaw isłych  trybu­
nałów  adm in istracyjnych , jako drugiej gwarancji 
sprawiedliwości.

Zgodnie również z doktryną konserwatywną,  
program wskazuje,  że budowa sam orządu  loka l­
nego  powinna s tać się prz ed mio tem najener- 
giczniejszych wysiłków całego społeczeństwa,  
jako gwarancja kontroli  władz państwowych,  
jako przeciwdziałanie centralizacji,  oraz, jako 
szkoła dla całego społeczeństwa w zrozumie­
niu interesu publicznego.

Obok  powyższych wskazań program „S tron­
nictwa prawicy narodowej"  dąży do zapewnie 
nia interesow i panstwovrem u  p i erw szorzędnego 
miejsca we wszystkich kierunkach naszego p o ­
l itycznego i społecznego życia. CJważa więc za 
rzecz p ierwszorzędnej  doniosłości  popierać to 
wszystko,  co podnosi w społeczeństwie  zrozu­
mienie interesu powszechnego,  a zwalczać 
wszelkie usiłowania, aby interes par tykularny 
występowa ł  na pian pierwszy. J a k o  zaś naj­
poważniejszy środek,  wiodący do teg o  celu p o ­
daje opiekę  nad wysokim poz iomem  ośw ia ty  
w społeczeństwie tak elementarnej ,  jak ś r e d ­
niej i wyższej,  oraz zapewnienie  należytej  roił 
w życiu pubi icznem nacze lne j w ła d zy  państw o­
wej, powołanej  przedewszystkiem do tego,  aby 
ogarniać pot rzeby ogółu i wys tępować  bez 
stronnie,  pośrednicząco i łagodząco wobec 
sprzecznych interesów i walk poszczególnych 
grup społeczeństwa.

Także przy załatwianiu kwestji  ekonom icz ­
no-społecznych s t ronnictwo wysuwa interes 
ogólny, państwowy,  jako zasadę kierowniczą 
i w imię jego przeciwstawia się jaknajos trzej  
idei walki klas, s tając natomias t  na podstawie  
idei sol idaryzmu i spółdziatania,  k tóre  powinny 
nietylko doprowadzić nas  do us tawodaws twa 
socjalnego, ale wogóle być dyrektywą rozs trzy­
gającą we wszystkich s tosunkach między ście­
rającemu się z sobą klasami społecznemi .

W zakresie s tosunków  rolniczych s t ronni­
ctwo prawicy narodowej  popiera  wszystko co 
podnosi poziom produkcji  rolnej kraju i oświad­
cza się za przep rowadzen iem takich reform  
agrarnych, k tóreby ten  włbśnie cel miały na 
oku. Reformy te za tem powinny uszanować 
prawo własności,  gdyż jego naruszenie,  burzy 
praworządność,  s taje się zachętą do dafszych 
p rzewro tów socjalnych i uniemożliwia g o s p o ­
darowanie  racjonalne,  obliczone na datezą metę .

Ten sam wreszcie fntęres ogólny, interes 
państwa,  decydować musi—zdaniem st ronnictwa 
—o s tanowisku wobec kw estji narodowych, dla 
kraju naszego tak doniosłych.  Istnienie silnego 
polskiego poczucia na rodow ego  jest  jednym 
z najważniejszych węzłów społecznych i winno 
być ono przez pańs tw o  pie lęgnowane i p o p ie ­
rane. Należy jednak z tern pogodzić poszano­
wanie dla wszystkich innych narodowości  p a ń ­
s two polskie zamieszkujących,  o ile tylko staną 
one szczerze  i bezw arunkow o na podstaw ie  
uznania  po lskiej państw ow ośti.

W zakresie p o lityk i zagranicznej s t ronnictwo 
dąży do oparcia się na sys t emie  obronnych 
przymierzy,  z których przymierzfe z Francją 
jest  dla Polski najważniejsze,  oraz do w y zy ­
skania dodatnich s tron naszego geograficznego,  
przejściowego między zachodem a wschodem 
położenia,  tak, aby Polska stała się w Europie 
czynnikiem pot rzebnym  i zjednała sobie sym- 
pat je i poparcie innych narodów.

Takie są w s treszczeniu zasady programu  k on­
serwatywnego „Stronnictwa prawicy narodowej" .  
Stronnictwa, ' które tak  ważną rolę odegrało

\
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w życiu poli tycznem b. zaboru aus tr jackiego 
i, k tóre podobnie,  jak, pok re wne  mu duchem 
i zasadami , st ronnictwa konserwa tywne w s p o ­
łeczeństwach zachodnich,  nawet  najbardziej  p o ­
s tępowych,  s tanowi  we współdziałaniu z inne- 
mi umiarkowanemi st ronnictwami harmoni jną 
całość, a wychodząc  z założenia s topniowej 
ewolucji,  przyczynia się do przyjmowania 
i wcielania w życie nowych jego form bez 
wstrząśnięci gwałtownych,  a tak  bardzo szko­
dliwych dla prawdziwego postępu.

Ńies tety szczupłe ramy artykułu .nie pozw a­
lają na gruntowne omówienie znaczenia dok try­
ny i polityki konserwatywnej  z ogólnego p un­
ktu widzenia,  lecz już w najbliższych numerach 
„Głosu Wołyńskiego" powróc imy jeszcze do 
tej- tak  bardzo aktualnej obecnie kwestji, 
w związku z układem s tosun ków  politycznych 
na Wołyniu, do m ag aj ący m  się skonsol idowania 
i tutaj żywiołych zachowawczych.  (:)

P o l  znakiem niepew nośc i.
Pisząc o przebiegu prac i wypadków w Ge­

nui tydzień tem u  zwróliśmy uwagę na koniecz­
ność  u trzymania  solidarności i zgody pomiędzy 
aljantami wobec faktu ujawnienia sojuszu między 
Rosją a Niemcami.  Układ sił w Europie s p ro ­
wadza to zadanie do ut rzymania porozumienia 
angielsko-francuskiego.  Gdyż nie ulega wątpl i­
wości, że dopóki  porozumienie  to trwa, dopó ty  
wspólne wystąpienie  wojenne Rosji i Niemiec 
jest  niemożliwością,  a przygotowania  woj enne— 
blu ffem. Ani Niemcy ani Rosja na razie nie 
mogą prowadzić wojny przeciwko całej Euro­
pie zachodniej ,  gdyż brak im do teg o  sił m o ­
ralnych i materjalnych.

Rozumie to bardzo dobrze  delegat  Polski 
min. Skirmunt i dokłada wszelkich isiłowań, 
aby niedopuścić nawet  do rozluźnienia p o ro ­
zumienia francusko-angielskiego,  a popiera go 
w tej akcji mała ententa.  Nies tety j ednak  prze- 

'  ciwieństwa francusko-angielskie są bardzo silne 
i głębokie,  jak współzawodnictwo w MałÓj

Wołyniak.

Garść wiadomości o kościele  
ormiańskim w Łucku.

Świątynia orm iańska w stolicy wołyńskiej 
p. w. św. Stefana,  a od drugiej połowy XVII w. 
już kościół ormiańsko-katolicki,  stała w zachod­
niej st ronie wyspy,  gdzie się rozsiadł Łuck t e ­
raźniejszy; ruiny jej, ® odległej s tarożytności  
świadczące,  zaznacza już Stecki 1). Swidrygiełło 
w r. 1445 (a może  i wcześniej) nawet  tej świą­
tyni 2) wieś Ceperów v. Czeperów,  o jakąś  milę 
od Łucka leżącej,  i w r. 1577 Wasyl Wartyko- 
wicz, duchowny ormiański,  dał pobór  z 10 dy ­
mów po gr. 10, ogrodników 2 po 2 gr. i od 
3 kół młyńskich 3), w r. zaś 1583 po bór  od

‘) Ł u ck  s t a r o ż y tn y  i dzis ie jszy .  K raków  1876 pag. 211 
•) O. S a d o k  B arącz .  Rys dz ie jów  o rm iań sk ich .  T a r ­

nopo l  1869, p. 152.
:i) R. Ja b ło n o w sk i .  Ź ród ło  D z ie jo w e  XIX. W arszaw a  

1889 p. 51, 107.

Azji i Syryi, oraz wręcz odm ienne  s tanowisko 
tych  m ocar s tw  wobec Niemiec.  Francja bowiem,  
k tó ra  tak  wiele wycierpiała przez Niemcy musi 
pr zed ew szys tk iem  żądać  od nich powetowania  
tych szkód i strat,  Anglja zaś, nasyciwszy s ię 
niemieckiemi  kolonjami, obecnie prągnie tylko 
z niemi handlować,  aby w ten  sposób  ra tow ać 
swą wewnętrzną  sytuację i zapobiedz  dalszemu 
rozwojowi  kryzysu przemysłowego  i handlowego

Wszystko więc w Genui obraca  się koło 
antagonizmu,  a przedewszystk iem nasze  inte- 
resa i sprawy.  Nasz bowiem związek z Francją 
musi być bezwarunkowo ut rzymany, jako naj­
ważniejsza rękojmia  naszej  niepodległości.  Ro­
zumieją to nasi wrogowie i wrogowie Francji,  
to też niemal codziennie wysuwają  w dyskusji  
to sprawę naszych granic wschodnich,  to Rusi 
Czerwonej,  aby delegację naszą zastraszyć i od 
Francji odciągnąć.  Antagonizm ten  jednak,  
jeśli nie znajdzie się nań lekarstwa, może  
w końcu doprowadzić  do rozbicia porozumienia 
f rancusko-angielskiego,  k tórego losy już obecnie  
zawisły na włosku. On to sprawił, że os tatnio 
delegacja francuska i belgijska odmówiły p o d ­
pisania mem orandu m,  k tóre miało być d o rę ­
czone delegacji sowieckiej i on przyczynia się 
do tego,  że sprawa tak  łatwa napozór ,  jak 
paktu,  zabezpieczającego przed napadami , nie 
może  doczekać  się pom yślnego załatwienia.

Przesilenie w os tatnich dniach bieżącego 
tygodnika  doszło do punktu  kulminacyjnego.  
Barthou,  który chciał wyjechać do Paryża,  aby 
osobiście porozumieć  się z prez.  min. Poinca- 
re ’m, lecz k tóremu polecono nie opuszczać  
Genui, by nie wywoływać podejrzenia,  jakoby 
delegacja f rancuska chciała zerwać rokowania — 
w ostatniej  chwili o t rzymał  dyspozycję ,  by 
przyjechał  do Paryża i na radzie minist rów 
złożył sp rawozdanie  o sytuacji,  a w szczegól­
ności w kwestji sankcji.  Wyjechał  on rzeczy­
wiście w dniu 1 bm., a nazajutrz,  jak doniosły 
o tern, na podstawie  n iesprawdzonych do tąd  
wiadomości ,  dzienniki, miał  wyjechać z Genui 
również i Lloyd George.  I jakkolwiek koła an ­
gielskie w Genui jakoby zaprzeczyły tej wia-

„pop a ormeńsk iego Hrehora"  od 8 dymów,  
ogrodników 4, kół 2 większych i foluszu ł). 
—Wiemy też, że w r‘. 1648 było tam dym ów 
23, w r. 1649— 15, w 1650—17, w r. 1653— 13 '-’.

Nadto  O. Barącz twierdzi że pomiędzy 
r. 1510—1513 kupiony został  dla tej świątyni 
i drugi mają tek  Ost rów  5), Stecki zaś u t rzy­
muje,  że i wieś Wiktorzany 4) należała do tego 
kościoła.

Od Barącza dowiadujemy się, niektórych 
szczegółów o świątyni ormiańskiej  łuckiej,

*) Słownik  G eo g ra f ic zn y  t. XIV, p o d a n y  p o b ó r
i z r. 1570 b ez  w s k az an ia  ź ródeł ,  z C e p e ro w a :  od  9 d y ­
m ów, 1 b o ja rz y n a .  2 o g ro d n ik ó w  i 3 kół m ły ń sk ich .

0  f lrch iw , I. Z. K. C zęść  VII t. 2 p. 427. Na p o c z ą tk u  
t e g o  w ieku  w C e p e ro w ie  liczą d y m ó w  30 i C.-stu  (?) 
m ie sz k ań c ó w .

3) M ie jsco w o śc i  z t ą  n a z w ą  w te ra ź n ie js z y m  pow. 
łuck im  j e s t  kilka, nie w iem y, o jak ie j  t u  m o w a ,  p o w ie ­
d z iano  t a m  ty lko ,  że  t e n  O s t r ó w  n ied a le k o  był od  C e ­
p e ro w a .

4) W ik to rrzany ,  t e r a z  n ie d a le k o  od  Ł ucka ,  na  p o ­
c z ą tk u  t e g o  w ieku  d y m ó w  t a m  19, m ie s z k a ń c ó w  o k o ło  
s tu .  „ S p iso k  n a s ie ło n n y ch  m ie s t  W o ły ń sk o j  g u b e rn ji"  
Ż y to m ierz ,  1906.
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domości ,  przecież sam a możliwość takich p o ­
głosek jest  znamienną.  Pocieszającą jednak 
w tej sprawie  rzeczą jest  to, że telegram,  
(naszej agenci telegr.  z 2 bm.), który o tern 
donosi podaje  również, że w kwestji  tej p a ­
nuje przekonania,  że Lloyd George udał się 
na granicę włosko-francuską do jakiejś małej 
mieściny,  aby się tam spotkać  z Poincare m.

W każdym razie najbliższe chwile powinny 
przynieść decydujące  wiadomości .

niepowołani Soim tatoiowie m as.
Ustawa Sejmowa  z dnia 27 stycznia r. b. 

w przedmiocie  upoważnienia  osób,  uprawiają­
cych działki ziemi na cudzych gruntach na 
obszarze  wo jew ódz twa wołyńskiego do cza­
sowego użytkowania  uprawianych przez nich 
gruntów i zajętych pomieszczeń i rozpor ządze- 
nie rady minis trów z dnia 23 lutego r. b. 
„w przedmiocie przedłużenia terminu wst rzy­
mania eksmisji  małorolnych dzierżawców w p o ­
wiatach, na k tóre  rozciągał się zakres  działania 
b. Zarządu Cywilnego Ziem Wołynia i Fr. P o ­
dolskiego i b. Zarządu Cywilnego Ziem W schod­
nich, przedłużyły stan zaognienia s tosunków 
agrarnych na kresach wschodnich i dały pole 
do nowych na tern tle n ieporozumień i nadu­
żyć, zwłaszcza że znaleźli się niepowołani ko- 
menta to row ie  tych przepisów prawnych,  s ta ra ­
jący się rozszerzyć jeszcze ich znaczenie na 
rzecz żywiołów, których są rzecznikami,  t. j. 
na rzecz byłej służby folwarcznej,  osiedleńców 
wojennych i wszelkiego rodzaju drobnych dzier­
żawców.

Tymi kom en ta t o ra mi  wyżej wymienionych 
przep isów  prawnych są ci sami ludzie, którzy 
sprawę powyższą  wywołali i w Sejmie p o d ­
nieśli i, którzy dziś w „komunikatach do s w o ­
ich klientów twierdzą,  że o sta teczne zw ycięstw o  
ju ż  blizko, cboć w alka  je s zc ze  nie skończona! 
Tak przemawia do swoich „wyborców" rada 
ludowa ziemi Wołyńskiej .

Nikt bodaj nie wie tak dobrze,  jak właśnie

a mianowicie:  że z czasem straciła ona ów
Ceperów,  ale Zygmunt  ftugust  znowu go p o ­
wrócił kościołowi; że duchowny ormiański War- 
czyk odres taurował  świątynię swoim kosztem;  
że przed Warczykiem parochował  tam jakiś 
Jakó b,  a po Warczyku '  byli tam parochami: 
syn jego Wasyl  i po tem  wnuk Hrehor,  że p o ­
tem,  kościół ten  wyglądał dość ubogo i był
0 3 ołtarzach: św. Stefana,  M. B. Bolesnej i św. 
Kajetana-. Obraz N. M. P. łaskami słynął i miał
liczne wota.

Z początku miała tu być liczna kolonja o r ­
miańska,  ale w r. 1700 sKładala się ona  tylko 
z 11 domów,  które  składały rocznie na rzecz 
kościoła zt. pl. 65, p o t e m  jeszc zi  mniej
1 w r. 1820 już n ie  m ia ło  być ani  j e d n e g o  Or­
m ia n in a .

Znani są niektórzy proboszczowie tego koś ­
cioła: W połowie XVIII w. X. Mikołaj J a śk i e ­
wicz, w ostatniej  ćwierci owego stólecia X. J an  
Moszoro,  później X. J a n  Symonowicz,  i Porabiad 
(?) Jakubowicz .— Kościół pot em  zabrano na 
składy wojskowe,  a nas tępnie  zgorzał.

Straszny cios zadała Katarzyna II parafji or-

rada ludowa ziemi Wołyńskiej ,  ile jes t nadu­
żyć ze s t rony tak zwanych „osiedleńców w o ­
jennych" ,  nie mających w gruncie rzeczy żad­
nego tytułu prawnego,  a obecnie już i g o s p o ­
darczego do samowolnego  zajmowania  dwor­
skich budynków i gruntów,  uniemożliwiającego 
właścicielom ziemskim uruchomienie g o s p o d a r ­
s twa płodozmianowego,  użytkowanie  ze swoich 
bud ynków mieszkalnych i gospodarczych dla 
służby rolnej i korzys tanie z tego wszystkiego,  
co jes t ich bezsprzeczną własnością i co p o d ­
ług naszej konstytucj i  powinno korzystać 
z o c h r o n y  prawa.  Pom im o to, w celach czysto 
egois tyczno - partyjnych,  rady ludowe, k iero­
wane przez ludzi inteligentnych,  mających się 
za pat rjotów,  szerzą w dalszym ciągu wśród 
ludu demoralizację bezprawnego korzystania 
z cudzej własności.

Pomimo obietnic kierowników rady ludo­
wej, wielu osiedleńców wojennych,  zebrawszy 
w roku przeszłym swój plon, wycofało się już 
dobrowolnie z dworskich gruntów i, zdawało 
się, że zakłócenie porządku prawnego z tego 
tytułu w roku obecnym  znacznie się już zmniej ­
szy. Tym czasem obecnie komen ta torowie  praw 
z pośród członków rad ludowych usposobili  
swych os iedleńców w ten sposób ,  że jakkol­
wiek niczem nie mogą  udowodnić swojego 
użytkowania  z gruntów dworskich w chwili 
opubl ikowania us tawy z dnia 27 s tycznia b. r., 
a przeciwnie jakkolwiek są na to niezbite d o ­
wody,  że już w roku przeszłym zdecydowali  się 
zakończyć bez prawne  użytkowanie  z gruntów 
dworskich,  obecnie osiedleńcy ci gromadn ie  na 
grunty dworskie powracają  i uniemożliwiają ich 
obrobienie przez prawych właścicieli.

Pożytek z wydania us tawy se jmowej  z dnia 
27 stycznia jes t  widoczny: podt rzymanie  bez­
prawia, które w roku przeszłym w pewnym 
stopniu  sam o  już zaczynało wygasać.

Widzą to doskonale  władze państwowe,  a d ­
minis tracyjne i rolne, są jednak zupełnie bez ­
silne, gdyż nie pos iadają odpowiedniej  egz eku­
tywy. Wsku tek  teg o  dochodzi  do oburzających 

, i n iedopuszczalnych w pra worzą dn em  państwie

miańskiej  w Łucku, konfiskując jej dobra z iem­
skie (Ceperów i Wiktorzany),  ofiarowawszy je 
Walentemu hr. Es terhazemu,  wychodźcy węgier­
skiemu l). który też o t rzymał  Gródek pod Rów­
nem  zabrany uni tom

J ed y n y m  synem Walentego był Władysław 
bezżenny,  który lat kilkadziesiąt przepędził  sa ­
motnie  w Gródku i tam umarł  po roku 1880, 
spadek  po nim zabrali krewni,  w flustrji wó w­
czas zamieszkali.  Dobra jednak po-ormiańskie 
miały w połowie XIX w. przejść od Esterha­
zych do Brornirskich, a po tem  do Jarząbkow- 
skich :t).

') S t a r o ż y tn a  ro d z in a  w ę g ie r sk a  E s te rh a z y  de Ga- 
lan tk a ,  zn an a  już d o b rz e  w Xlli w., a n a w e t  i p r z e d t e m  
mieli oni d o b ra  w W ęgrzech :  ty tu t  h rab io w sk i  o t rzym al i  
w XVII w., w y d a w szy  n iem a ło  w yb i tn y ch  o so b is to śc i .

-) S teck i  „Z B oru  i S t e p u " ,  K rak ó w  1888 p.*78, p o ­
d a je  w ia d o m o ś ć  o ty m  W alen ty m  E s te rh a z y m ,  c y tu ją c  
t e ż  i sy n a  j e g o  W ładysław a.

:l) S łow nik  G eo g ra f ic zn y  t. XV.
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ek s c e s ó w ,  gdyż  os ied leńcy ,  k tó rz y  już przestal i  
k o r z y s t a ć  ze sw o ich  „ p r a w “, n a b y t y c h  siłą w o ­
je n n e g o  bezprawia ,  o b e c n ie  g r o m a d a m i  ca łemi  
siłą nie d o p u s z c z a j ą  p r a w y c h  właścicieli  do z a ­
orania  gru n tó w,  k tó r e  w roku  p rze sz ły m  sami  
d o b ro w o ln ie  porzucil i .

Pr o je k tu j e  się znów,  tak,  j ak  w r o k u  p r z e ­
sz łym, u tw o r z e n ie  komisj i  r o z je m czy ch ,  k tó re  
j a d n a k  ż a d n e g o  rezu l ta tu  nie w y d a d z ą ,  gdyż 
zgóry  w ia d o m o ,  że p a n o w ie  osied leńcy ,  p o d  
d y k t a n d o  swoich p r o t e k t o r ó w  z rad  ludowych,  
do o r z e c z eń  ty Jh komisj i  nie za s to s u ją  się, 
a władza  nie uzna  za możl iw e  w y s t ą p ić  e n e r ­
gicznie w o b ro n ie  p o g n ę b i o n e g o  prawa.

Czyż rzeczywiśc ie  n iema  s p o s o b u  uk rócenia  
tej  szkodl iwej dz ia ła lnośc i n i e p o w o ła n y c h  insp i ­
r a t o r ó w  i z a r a z e m  k o m e n t a t o r ó w  ró ż n y c h  
u chwał  s e j m o w y c h  i r o z p o r z ą d z e ń  rządu?

Kilka uwag i  Mm p a ń s t w o w i .
( Dokońc ze ni e) .

P rog re s j ę  na leża ło  zacząć ,  d a jm y  na to,  od 
180 ha, p o d n i e ś ć  ją po w y że j  400 ha i znów  
p o d n i e ś ć  — i to znacznie  — po w yże j  1.000 ha, 
t. j. po w y że j  obszaru ,  s t a n o w ią c e g o  już p o ­
w a ż n ą  for tunę .

O ile zgodzić  się m o ż n a  na p e w n e  ulgi dla 
m ałoro ln ych ,  po s ia d a ją cy ch  do  5 ha gruntu  — 
i to  nie 50 — 7 5 %  — o tyle zupe łn ie  nieu-  
s p r aw ie dl iw io ne m  są  wsze lkie ulgi po w y że j  tej 
n o rm y ,  a szczególn ie  dla z a m o ż n y c h  w ło śc ia ń ­
skich g o s p o d a r s t w  pr zes t r zen i  10 — 25 ha, 
k tó rz y  s ta n o w ią  dzisiaj klasę na js iln ie jszych 
p ła tn i ków  p o d a t k o w y c h ,  o ile m a ją  do s ta tn i  
sprzęża j  i o b y w a ją  się bez  na jm u.  T y m c z a s e m  
pod ług  u s t a w y  p ła tn icy  ci ko rz ys ta ją  z redukcji  
20 — 3 0 % .  Cl nas  na Wołyniu  koloniści  p o ­
brali wiele mi l jonó w za chmiel ,  co dla nich 
s tanowi  zapłac ić  k i lka naśc i e  czy ki lkadz iesiąt  
ty s ięcy  m a r e k ?

Nieuw zględnien ie  klasyfikacji  g r u n tó w  przy 
rozkła dz ie  dan iny  jes t  j e d n ą  z na jdz iwnie j szych  
z a g a d e k  u s t aw y.  Płacić to  s a m o  z m o r g a  
w K ut now sk im  powiec ie  na ziemi p sz enn e j  
i buraczane j  co w Nowo-Mińskim  i tylu innych,  
na lotnych  p iaskach ,  j es t  nie ty lko krzyczącą  
krzyw dą  dla p ła tn ików,  ale w w y ższy m  je szcze  
s topniu ,  c iężką  s t ra tą  dla s k a r b u  pa ń s tw a ,  
k tó ry  m ó g łb y  z ła tw oś c ią  śc i ągn ąć  z u r o d z a j ­
n ie jszych  g r u n t ó w  da le k o  wy ższ y  p o d a te k .  
Cała ta us tawa,  j ak  z r e sz tą  prawie  w szys tk ie  
u nas,  spr awia  w ra ż e n ie  że  z os ta ła  po śp ie sz n i e  
na  ko lane  napisaną .  Unikanie  n ie dor zecznośc i ,  
w m ia rę  możnośc i ,  u w a ż a m  za rzecz wielce 
p o ż y te c z n ą ,  a n a w e t  g o d n ą  po chw a ły .  Z re sz tą  
i u nas  glina c z a r n o z i e m n a  p o w i n n a b y  płacić 
nie dw a  razy,  a p rzyna jmn ie j  5 — 6 razy  tyle 
co lichy, poleski  p iasek .  Za  os ta tn i  800 m arek ,  
za c z a rn oz iem  4.800, z am ia s t  1.600—3.000 mk. 
U z a s a d n ia m  to  tern,  że na  p iasku  zbiera  się 
na jwyże j  2 — 3 ziarn,  w s t an ie  dz is ie j szego  
wyja łowienia ,  a na u r odza jn yc h  glinach,  i to  
w dzikim s tan ie  kul tury,  bez  n a w o z ó w  i p rzy 
p ie rwotn e j  uprawie ,  co na jmniej  6 — 8 ziarn 
(30—40 p. z morga) .

Jeże l i  t e  ma ją tk i  m o g ą  płacić rocznie  do 
gmin po  ty s iąc  ki lkaset  m arek ,  d laczego  na 
rzecz p a ń s t w a  nie m og ły  się z d o b y ć  na  s k r o m n ą  
j e d n o r a z o w ą  of ia rę  kilku tys ięcy  m a r e k ?

Uchylanie  się od  p łacenia  p o d a t k ó w ,  z w y ­

cza jnych  czy nadz wycza jn yc h ,  b ę d ą c  w m o ż ­
nośc i  ich p łacenia,  wca le nie licuje z n a s z e m  
s t a n o w is k ie m  z ie mi ań sk iem .  My, ziemianie,  
b r o n i m y  na szyc h  praw,  naszej  własnośc i ,  i n a ­
sz e g o  s ta n o w i s k a  s p o ł e c z n e g o ,  na zasadz ie  
p r a w a  cywi lnego  i p r z y r o d z o n e g o ,  o b o w i ą z u ­
jących nie ty lk o  w t y m  kraju,  ale we  w s z y s t ­
kich krajach  cywi l izowanych,  i to  nie tylko  
na sz y c h  pr a w  do  życia,  ale do  r ządów ,  do  
władzy  i do  p r z o d o w n i c t w a  n a ro d o w i  i s p o ł e ­
cze ńs tw u,  p r a w  n a m  na leżnych ,  j a k o  jedne j  
z klas s p o łe c z n y c h  najbardz ie j  oś wiec on ych ,  
i m i m o  tylu klęsk,  i n ie za s łużonych  ud ręczeń ,  
dzisiaj  j eszcze ,  p r zyna jm nie j  względnie ,  z a m o ż ­
nych.  D o br ow oin e  z rzeczen ie  się tych  pr a w  
byłoby  n ie ty lko  ciężkim b łędem,  ale c iężką  
winą,  by łoby  t o  w p r o s t  b r ak ie m  pa t r jo ty z m u .  
Ale r ó w n o c z e ś n ie  nie p o w in n i ś m y  o d m a w i a ć  
na leżnych  p a ń s t w u  po d a tk ó w ,  konie cznych  dla 
ad m in is t r o w a n ia  i dla po dźwi gn ięc ia  się z o b e c ­
ne g o  c iężkiego po ło ż e n ia  f i n an so w eg o .  P o s t ę ­
pując  inaczej ,  t r ac im y g run t  p o d  no g a m i  i w y ­
p u s z c z a m y  z rąk  najsi lniejszy a r g u m e n t ,  p r z e ­
ciw n a s z y m  po l i t yc zny m i s p o ł e c z n y m  p r z e ­
c iwni kom zwróc ony ,  a mi anowic ie ,  że m y  
c h c e m y  r a to w a ć  Polskę,  a oni ją gubią  i n a m  
ra to w a ć  nie dają.

W ła s n o ś ć  wogó le ,  a s zczegó ln ie  w ła s n o ś ć  
z ie m sk a  w tych  czasach ,  m o ż e  być b ron io ną  
o tyle tylko,  o ile spe łn ia  sw e z a d a n ie  s p o ­
łeczne , o ile j e s t  uży te czną ,  a n a w e t  ko ni eczn ą  
częśc ią  t e g o  or ganizm u,  k t ó r y  się n a z y w a  p a ń ­
s t w e m ,  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  n a r o d e m .  Z a p o m n i j m y  
o klasyczne j ,  ale przes t a r za ł e j  definicji  w ła s ­
nośc i  w r z y m s k ie m  prawie:  „ius u te nd i  e t  
abu ten d i" .  W y s t r z e g a jm y  się szczególn ie  te g o  
o s t a t n i e g o  pojęcia.  Dla spe łn ien ia  go d n ie  s w e g o  
zadan ia  p a m i ę t a j m y  je sz c z e  o za sadz ie  „no ­
b l e ss e  ob lige" i drugiej ,  wypły wające j  z niej: 
„ leben,  und  leben  lassen" .

P. Minister  ska rbu ,  czy komis ja  s k a r b o w a  
z p o d k o m i s j ą  d a n in o w ą  — a m o ż e  w s z y s c y  
r a z e m  — n ak ła d a ją c  %  dani ny  na  w ła s n o ś ć  
z ie m s k ą  (50 mil ja rdów)  i ty lko 1T na  p r z e ­
my sł  i hande l  (24,5 mil jardów),  nie wzięli d o ­
s t a te c z n ie  p o d  u w a g ę  zniszcżeńia  w o j e n n e g o  
ro ln ic twa  da leko  w ię ksz ego ,  aniżeli p r z e m y s łu  
f a b ry c z n eg o  i r ó w n o c z e s n e g o  zb a g a c en ia  s ię  
ku pie c twa .  Pr z y te m  zupełn ie  n i e r ó w n o m i e r n y m  
jes t  rozk ład  p o d a t k u  na  r o z m a i t e  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  h a nd lo w e  i p r z e m y s ł o w e .  Ś m i e s z n y m  np.  
j e s t  roz k ła d  da ni ny  na młyny .  Młyn,  da jący  
rocznie  d o c h o d u  600.000 mk.,  płaci n i e p r a w d o ­
p o d o b n ą  s u m ę  14.000 m a re k !  Z a to  ga rk u c h n ie  
w Dubnie  płacić m a j ą  okrąg ło  s to  razy tyle,  
t. j. po  1.400.000 mk.,  czego  rzecz  p r o s t a  nigdy 
nie zap łacą,  n a w e t  p o  s p rz e d a n iu  wsz ys tk ich  
talerzy,  łyżek,  g a rn k ó w  i t. d.: „Risum tenea- '  
t i s “! Takich dowolnośc i  i a m a t o r s k i c h  b ł ę d ó w  
podkom is j i  se jm o w e j  na sz a  p o w i a t o w a  k om is ja  
o b y w a te l s k a  na tura ln ie  nie m og ła  popr aw ić .  
Są  to  za baw ne ,  a w grunc ie  rzeczy  s m u t n e  
skutki  po l i t yc zne go  s y s t e m u ,  ro b i ą c e g o  z ch ł o­
pów, k tó rzy  zupe łn ie  są  do  t e g o  n i e p r z y g o t o ­
wani  i mora ln i e  i u m y s ło w o ,  p r a w o d a w c ó w  
p ań s tw o w y c h .

Zupełn ie  zw o ln io nym  zos t a ł  od  dani ny  k a ­
pitał  w go tó w ce ,  p o d o b n o  d la teg o ,  a b y  nie 
z rażać  zagran icznych  właścicieli  polskich marek .  
Ci j e d n a k  zapłaci l iby chę tn ie  u m i a r k o w a n ą  
daninę ,  by le b y  mogli  za nią u zysk ać  p e w n ą  
g wa ranc ję  podn ie s ie n ia  się kursu  marki ,  i tylko
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b r a k  taj  g w a r a n c j i  ich n i e p o k o i .  Tej  n i e ś m i a ­
łośc i  n ie  mogę;  d a r o w a ć  p.  M i c h a l s k i e m u ,  z a ­
z w y c z a j  t a k  p e w n e m u  s i e b ie .  C h ł o p s k i e  s k r z y n i e  
p o z o s t a ł y  n i e t k n i ę t e ,  a m o ż n a  b y ło  w y c i s n ą ć  
z n ich  wie l e  m i l j a r d ó w  p r z e z  p r o s t e  o s t e m p l o ­
w a n i e  w k a s a c h  s k a r b o w y c h .  C h ł c p  m a j ą c y  
dzi si a j  k i l k a s e t  d o la r ó w ,  cz y  t e ż  k i lka  p o l s k i c h  
m i l jo n ó w ,  n ie  j e s t  n a w e t  u w a ż a n y  w s w o je j  
wsi  za  b o g  cza,  b o  t a k i c h  j e s t  wielu.  N a j w i ę k ­
sz y m i  k a p i t a l i s t a m i  w  P o l s c e  s ą  t e r a z  ch łopi ,  
i t o  n ie  u m i e j ą c y m i  u ż y ć  n a w e t  p r o d u k t y w n i e  
s w o i c h  b o g a c t w .  Z a t e m  z n o w u  „ius  a b u t e n d i " .  
O d  k o g o  b r a ć  p o d a t k i ,  j eże l i  n i e  o d  b o g a t y c h ?  
N a l e ż a ł o b y  to  p r z y p o m n i e ć  p. M ic h a l s k i e m u ,  
p o n i e w a ż  j e s t o  z a s a d a  f i n a n s o w a ,  k t ó r a  o b o ­
w i ą z y w a ł a  z a w s z e  w s z y s t k i c h  m i n i s t r ó w  s k a r b u  
c a ł e g o  ś w ia ta .

Jan Tarnowski.

Na W ołyniu
(REFLEKSJE).

Co za dziwny p r z y p a d e k  p o w t a r z a  się  p o  raz  wt ór y  
w L u c ku  w dniu 3 maj a ,  w dniu u r o c z y s t e g o  ś wi ę t a  
n a r o d o w o - p a ń s t w o w e g o .  O t o  u k r a i ń s k a  „ P ro sw i t a  , k o ­
r z y s t a j ą c a  z całej  pełni  wol nośc i  o b yw a t e l s k i e j ,  z d e j ­
m u j e  na  t e n  dz ień swój  szyld,  z a m y k a  szcze ln i e  o k n a  
S w o j e g o  lokalu,  a n a w e t  zab ra ni a  s w o i m  c z ł o n k o m ,  
w y s i a d a j ą c y m  z wykl e  p r ó ż n i a c z o  c a ł emi  g odz in ami  na 
ba lko ni e ,  a b y  w dniu t y m  z b a l k o n u  o w e g o  patrzyl i  na 
u r o c z y s t y  p o c h ó d  o bywa t e l i  R z e c zy p os p o l i t e j ,  ś w i ę t u ­
j ąc y ch  u r o c z y s t o ś ć  jej  z m a r t w y c h w s t a n i a ,  i s t nieni a  i p o ­
m y ś l n e g o  a p o t ę ż n e g o  rozkwi tu .

P o k a z u j e  się,  t e  u r o c z y s t o ś c i  n a r o d o w o - p a ń s t w o w e ,  
p r ó c z  s w o j e g o  ce l u zwy kł ego ,  m o g ą  c z a s e m  spe ł niać  
u b o c z n e ,  b a r d z o  p o ż y t e c z n e  zadan ie :  k o n f r o n t ac j i  lo ja l ­
nośc i  oby wa t e l sk i e j .

Nic, na tu r a l n i e ,  nie  m a m y  p r z ec iw te j  s z c z e r o ś c i  
u kr a i ńs k i e j  „ P r o s w i t y “ , p o w i n n i ś m y  j e d n a k  d o b r z e  z a ­
n o t o w a ć  s o b i e  t e n  f a k t  w p a mi ę c i  i w yc iąg ną ć  z n i eg o  
wł aśc iwe  wnioski .

Naj bar dz ie j  z a ś  powi nni  so bi e  t o  z a p a m i ę t a ć  ci e n ­
t uz j aśc i  be zkry t yczn i ,  k t ó r zy  w na s  wm awi a j ą ,  że 
„ P r o s w i t a "  j e s t  r z e c z n i k i e m  z d r o w e g o  i l o j a l ne go  k ie ­
r u n k u  myśl i  po l i t yc zne j  Ukra i ńców. ,Różni  p a n o w i e  „spra-  
wi ed l iwy je “ i ich p o l s c y  p r z y ja c i e le  m o ż e  zechci e l i by  
n a m  w y t ł u m a c z y ć  c o r o c z n ą  m a n i f e s t a c i ę  p r o s w i t o w c ó w  
w dniu 3 m a j a ?

*

D r o ż y zn a  s z a l e j e !  fi więc  u c h w a l a  się  z nó w p o w o ­
łanie  do  życia  j a k i e g o ś  n a d z w y c z a j n e g o  k o m i s a r j a t u  
dla z wal cza ni a  d r oż yzny ,  k t ó ry  — j ak  p r z e d t e m  t ak  
i t e r a z  a b s o l u t n i e  nie p o m o ż e .

O b e c n e  r o z h u l an ie  s ię  d r o ży zn y  przy  j e d n o c z e s n e m  
w z g l ę d n e m  u t r z y m y w a n i u  się • n a sz e j  wa lu ty  n a  s t a ły m 
p o z i o mi e ,  wy ższ ym,  niż j e s i e n i ą  r o k u  p r z e s z ł e g o ,  p o ­
wi nno  by o t w o r z y ć  o czy  t y m  w s zy s tk i m,  k t ó r z y  wierzą,  
że  j e d y n y m  p o w o d e m  d ro ż y z n y  j e s t  wa l uta ,  jej  d e p r e ­
c j ac j a  i o c z e k i w a n y  da l szy  spa d ek .

^ Z m i e n n o ś ć  i niski, k u r s  n a sz e j  wa l u t y  j e s t  j edyni e  
j e d n y m  z a r g u m e n t ó w ,  k t ó r y m  p o s ł u g u j e  się  wy zu te ,  
ze  wsze l kich  c zynn ik ów e t y c z n y c h  p o w o j e n n e  s p o ł e ­
c z e ń s t w o .

B ra k  j e d y n e g o  h a m u l c a  n a - d r o ż y z n ę ,  k t ó r y  się  n a ­
z ywa  k o n k u r e n c j ą ,  więc  p r oduc enc i ,  kupcy ,  banki  l icy­
t u j ą  s ię  in plus!

J e d y n e m  k r y t e r j u m  h a n d l o w o - f i n a n s o w e m  s t a ło  się 
dziś: s p r z e d a ć  z j a k n a j w i ę k s z y m  z ys ki em i z a b e zp i e cz y ć  
się od  e w e n t u a l n e g o  s p a d k u  waluty,  p o d r o ż e n i a  t o w a ­
rów,  od  ws ze l k i ch  możl iwych  i n i em oż l i wy ch  e w e n t u ­

a lności .

Nic t u  nie p o m o g ą  ż a d n e  k o m i s a r j a t y ,  c h o ć b y  b a r ­
d zo  n a dz wy c z a j n e .

Trzeba,  ze s t r o n y  p a ń s t w a  robić  w s z y s t k o ,  c o  t y l ko  
m o żn a ,  aby  p o d n i e ś ć  p r o d u k c j ę  i s t n i e j ąc ą  i r o z s z e r z y ć  
jej  z ak re s ,  i nie  robi ć  nic, t a k i e go ,  c o  t ę  p r o d u k c j ę  
z mni e j s za ,  a więc  w p i e r w s z y m  rz ędz ie  nie  w p r o w a d z a ć  
b e zk r y t y cz n ie  t ak ic h  r e f or m ,  k t ó r e  w y t w ó r c z o ś ć  zabi jają.

T r z e ba  j a k n a j en e r g i c zn i e j  o c hr o n i ć  g r an ic e  i nie 
poz wol ić  wywozi ć  n iczego ,  d o pó ki  nie zjawi  się  d o b r o ­
c zy n n a  k o n k u r e n c j a ,  a  za  nią n a d p r o d u k c j a .

S p o ł e c z e ń s t w o  zaś  ni ech czyni  t ak ,  j ak  t en ,  c o  do 
s t a w u  d o s t o s o w u j e  g r o b l ę —ni ech żyje  j a k n a j s k r o m n i e j  
i niech k u p u j e  j ak na j mn ie j .

*  , *

Ż a ł o w a łe m  nieraz,  a n a w e t  z az dr oś c i ł e m,  że  nie j e ­
s t e m  n o t a r j u s z e m .  Z a w ó d  s p o k o j n y ,  p o ż y t e c z n y ,  a  przy-  
t e m  — j ak  t o  ws zy s cy  m ó w i ą  — in t r a t ny .

Wi doc zn ie  los  chciał  m ni e  wy leczyć  z tej  z az dr ośc i  
i włożył  mi w ręce. . .  b u d ż e t  m. Lucka .  D oc h od y :  21 p o ­
zycji  n a j r o z m a i t s z e g o  r od za j u ,  a na  d w u d z i e s t e m  dru- 
g i em  m ie j sc u  „s i gnum t e m p o r i s “ — p oż ycz ka .

C z y t a m  p o  kolei :  p o z y c j a  p i e r w s z a  — p o d a t e k  od 
n i e r u c ho mo ś c i ;  d r ug a  —■ k o m u n a l n y  od ś w i a d e c t w  h a n ­
d l owy ch  i p r z e m y s ł o w y c h ;  t r ze c i a  — o d  w w o z u  i w y­
w o z u  t o w a r ó w ;  c z w a r t a  — od  szyldów;  p i ąt a  — od  
psów;  s z ó s t a  — o d  r o w e r ó w ;  s i ó d m a  ■ o d  d o r o ż ek ,  
ó s m a  — od  n o t a r j u s z ó w .

Co za  dz iwna komb in ac j :  na  p i ą t e m  m ie j sc u  d o c h ó d  
od  p s ó w  ( pr ze wi dz ia no  10.000 mk.j ,  a na  ó s m e m  od 
n o t a r j u s z ó w  (mil jon)l

J e s t e ś m y  pewni ,  że  r e f e r e n t  b u d ż e t o w y  m ag i s t r a t u  
w o j e w ó d z k i e g o  m i a s t a  L u ck a  m a  w y s o k i e  u s z a n o w a n i e  
dla n o t a r j us zy ,  t e m b a r d z i e j  że  d o c h ó d  od nich m a  być 
a k u r a t  100 r azy  większy,  niż o d  p só w,  w k a ż d y m  razie  
j e d n a k  dziwnie s z e r e g o w a ł  p o z y c j e  d o c h o d ó w ,  fi m o ż e  
wziął  za z a s a d ę  c h r o n o lo g i cz n oś ć ,  c o  świ adc zy ło  by 
o t ern,  że  m a g i s t r a t y  wc ze śn i e j  zac zę ły  c z e r p a ć  d o ­
c h o d y  od  p s ów ,  niż o d  n o t a r j u s z y .

W k a ż d y m  razie  f ak t  t e n  z d e g u s t o w a ł  mnie  i wolę  
tkwić  już w b u dż ec ie  aż  w p o zy cj ac h:  12-ej ( p o d a t e k  
m i e s z ka n i o wy )  i 13-ej ( szpi ta l ny)— c ał ki em bezi miennie ,  
niż o  t rzy  p o z y c j e  niżej  p o  za psarr.i .

P r z y t o cz y l i ś my  t e n  sz c ze g ó ł  h u m o r y s t y c z n y  z b u d ­
ż e t u  m i a s t a  Lucka ,  j a k o  wz o re k ,  j ak się t o  u  na s  z e ­
s t a w ia  b u d ż e t y  — o s a m y m  b u dż ec ie  m i a s t a  Ł u ck a  
p o m ó w i m y  i n nym  r a z e m  s z cze gó ł ow ie j .

M arjusz.

Pgim Muftidla miMpainwli.
Z wydziału  z drowi a  p u b l i c z ne go  u r z ę d u  w o j e w ó d z k i e ­

go k o m u n i k u j ą  nam:
W myśl  t y m c z a s o w e g o  rozp.  r ady  min i s t rów z dn.

30 s t yc zn i a  br. z o r g a n i z o w a n o  już  b e z p ł a t n ą  p o m o c  l e­
k a r s k ą  dla u r z ę d n i k ó w p a ń s t w o w y c h  ws z ys tk i ch  dyka-  
s ter j i  i ich rodz in  na  o b s z a r z e  w o j e w ó d z t w a  w oł yń sk i e go .

W Łucku do  ud zi e l an i a  p o r a d  l ek a r sk i ch  u r z ę d n i k o m  
p a ń s t w o w y m  z o s t a ł  p r z e z n a c z o n y  D-r M a r j an  K ub as zew -  
ski p. o. n a c z e l n e g o  l e k a r z a  szpi ta l a  p o w i a t o w e g o .  U r z ę d ­
nicy więc  p r a g n ą c y  k o r z y s t a ć  z b e zp ł a t n e j  p o m o c y  l e­
ka r sk i ej  winni  zg ła sz ać  się d o  n i eg o z „ k a r t ą  p or a dy " ,  
w y d a n ą  p r zez  b e z p o ś r e d n i o  p r z e ł o ż o n ą  wł ad zę  s ł użbową .

D-r K u b a sz ew s k i  p r z y j m o w a ć  bę dz ie  c h o r y c h  u r z ę d ­
ników i ich r odz iny  w s pe c ja ln i e ,  n a  t e n  cel  u r z ąd z on e j  
p r zychodni .  T y m c z a s o w o  j ed na k,  do  c z a s u  z r e m o n t o w a -  
nia lokalu,  c h o r zy  p r z y jm o w a n i  b ę d ą  w a m b u i a t o r j u m  szpi ­
t a l a  p o w i a t o w e g o  pr zy  ul. S z o p e n a .

Godz i ny  prz yję ć  w y z n a c z o n o  t y m c z a s o w o  od 7 9
- znana.  J e d y n i e  obł ożn i e  c h o r y ch  l ekar z  o dwi e dz ać  b ę ­
dzie w ich mie sz kan iu .  We zwa n ie  l e ka r za  do o bł ożn i e  
c h o r e g o  na le ży  s k i e r o w a ć  t a k ż e  z „ k a r t ą  p o r a d y "  do 
a m b u i a t o r j u m  w g o dz in ach  w y z n a cz o ny ch .

W w y p a d k a c h  nagłych,  o ile p r zy by ci e  l e ka r za  u m ó ­
w i o n e go  j e s t  n i emoż l i we ,  f u n k c j o n a r j u s z  p a ń s t w o w y  
m o ż e  w e z w a ć  l ek a r z a  p r y w a t n e g o .  K o s z t a  w t y m  p r z y ­
p a d k u  p on o s i  s k a r b  p a ń s t wa .
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W razie koniecznej po trzeby lekarz umówiony może 
skierowywać chorych do lekarza specjalisty, czyniąc 
o tern wzmiankę na karcie po rady— lekarstwa i środki 
o pa trunkow e chorzy o trzymyw ać będą w am bula torjum  
lub w szpitalu, a w razie, gdyby przep isanego  środka 
tam  nie byto, lekarz skieruje rece p tę  do apteki um ó­
wionej,  k tóra  wyda lekarstw o na koszt skarbu.

We wszystkich powiatowych miastach  i m iasteczkach  
województwa wołyńskiego będą również umówieni le­
karze dla udzielania po m o cy  funkcjonarjuszom  p ań s tw o ­
wym i ich rodzinom. *

Pom oc akuszeryjna  udzielaną będzie w państwow ych 
szpitalach, a tylko w razie braku tam że  miejsca, albo 
w razie groźnego  stanu, uniemożliwiającego przew iezie­
nie położnicy bez szkody dla jej zdrowia, w mieszkaniu
położnicy. ,

P rzym usow e umieszczenie  chorego  w szpitalu na­
s tęp u je  na zlecenie lekarza: w wypadku choroby  zakaź­
nej; w razie po trzeby  zabiegu lekarskiego, k tó rego  wy­
konanie  w dom u chorego  pow oduje  wyższe kosz ta  ani­
żeli u trzymanie i leczenie w szpitalu, oraz w okresie  
porodu.

O ile chory nie zgadza się na umieszczenie  w szpi­
talu, kosz ta  leczenia będą mu zw rócone w wysokości 
taksy  szpitalnej,  przewidzianej dla sal ogólnych; w wy­
padkach p o ro d u —na przeciąg 10 dni.

Z pom ocy lekarskiej na koszt skarbu, korzysta ją  
wszyscy funkcjonarjusze  państwowi, k tórzy  powołani 
zostali na służbę na podstawie jed no s tro nn ego  aktu 
pubiiczno-prawnego, a nie na podstaw ie  kontrak tu , pod- 
p isanego przez obie um aw iające się strony. Z leczenia 
szpitalnego na kosz t  skarbu  państw a korzys ta ją  zarów ­
no sami urzędnicy jak i członkowie ich rodzin w wy- 

. padkach i na warunkach okreś lonych w rozporządzeniu, 
lecz rodzice funkcjonarjusza  nie ko rzys ta ją  z bezp ła t­
nej pom ocy lekarskie j.

W chorobach  dłużej trwających, karta  porady  winna 
być co miesiąc odnawiana lub na nowo zatwierdzona 
przez odnośne władze.

Co do leczenia szpitalnego, to  o ile urzędnik p a ńs tw o­
wy życzy sobie być um ieszczony na kl. 11 lub I, może 
to  uzyskać za złożeniem w szpitalu  różnicy między 
op ła tą  najniższą, a opła tą  przewidzianą dla danej wyż­
szej klasy.

tenji miewa n i t o w e g o ,  zajętego w lasach 
prywatnych na o M o w ę .

Wojewódzka komisja szacunkow a ustaliła n a s tę p u ­
jące ceny drzewa budulcowego.

1) za drzewo dosta rczone  na odbudowę ponad  kon- 
tynqen t  w listopadzie i grudniu r. ub.:

i kl miejscowości dąb 6000 m. sosna  3200 m.
U „ 5000 „ „ 2800 „
III ” ” „ 4100 „ „ 2400 „

IV ” ” „ 3500 „ „ 2000 „
2) za drzewo kon tyngen tow e i ponadkon tyngen tow e 

d os ta rczone  w styczniu, lutym, m arcu i kwietniu r. b.
I kl miejscowości dąb 7000 m. sosna  4000 m.
II „ 6000 „ „ 3500 „

1,1 ” ” „ 5000 „ „ 3000 „
IV ” .. 4300 „ „ 2500 „

Podziat województwa na klasy miejscowości.
a) w nas tępujących  gminach liczy się pełną cenę  na

całym obszarze:
I kl. pow. Łucki: Torczyn, Czarnków, Połonka, Pod-

dębce.
Rówieński: Dziatkowicze, Zdołbica, Kustyń, 
Równe, Klewań.
Dubieński: Beresteczko, Boremel, Bude- 
raż, Dubno, Jarosław icze, Kniahinin, Kru- 
piec, Mizocz, Ołyka, Sudubicze, Tesłochów, 
Warkowicze, Werba.

„  ,, Krzemieniecki: cały.
Horochowski: cały.

„ Kowelski: Hołoby.
Włodzimierski: Grzybowica, Werba, Miku- 
licze, Chociaczów, Poryck.
Lubomelski: Pulmo.

„ Ostrogski: Chórów, Sjjańce.
II kl. pow. Rówieński: Buhryn.

Dubieński: Młynów.
Kowelski: Nowy-Dwór.
Włodzimierski: Olesk.

„ Lubomelski: Huszcza, Bereżce, Lubomi. 
Ostrogski: Dołżek, Nowomalin.

IV kl. pow. Rówieński: Międzyrzec, Korzec.

b) w nas tępu jących  gminach uwzględnia się strefy  
odległości od stacji kolejowej.

s t re fa  1 odległ. do 10 km. — pełna cena. 
s t re fa  2 odległ. od 10 do 20 km. zniżka ceny 10"/„

3 „ „ 21 „ 3 0 .............................  15%
4 „ 31 „ 40 „ „ „ 20" „
5 „ „ 41 „ 50   25%

;; 6 :, ;, 51 „ 60   30%
„ 7 ,, powyżej 60 „ ,. ,, 35' ,,
l” kl pow. Łucki: gm. Rożyszcze, Szczurzyn, Silno.

Kowelski: Turzysk, S ta re  Koszary, Macie­
jów, Siedliszcze, Lubitów.

,, Włodzimierski: Korytnica.
11 kl. pow. Łucki: Trościeniec, Miedwicze.

Rówieński: Hoszcza, Deraźno, Tuczyn,
Berezno, Kostopol, S tepań .

,, Dubieński: Malin.
Kowelski: Krymno, Gródek, Powórsk, Wie- 
lick, Niesuchoiże.
Lubomelski: Hołowno.

Ceny powyższe na drugiem posiedzeniu  komisji 
w dn. 25 kwietnia zostały  pro longow ane  na maj b. r.

Sprawa Szrajera.
Dnia 28 kwietnia p rzed sądem  okręgow ym  w Łucku 

s tanął mieszkaniec m. Łucka Chaskiel Szrajer, o sk a r ­
żony z art. 4 ust. z dnia 18 m arca 1921 roku o zwal- 
czaniu p rzes tęps tw  popełnionych przez urzędników,
0 to, iż w maju roku 1921 za p om o cą  podkupienia 
s ta rszeg o  po s te ru n k o w eg o  policji J a n a  Biskupskiego,
1 fałszowania podpisów pe ten tów  i świadków, zaświad­
czających ich prawomyślność, ułatwił o trzym anie  ze s t a ­
ros tw a łuckiego dowodów osobistych dla całego s z e ­
regu najpoważniejszych działaczy organizacji komuni­
stycznej „Zakordot".

Do odpowiedzialności zostali pociągnięci: Biskupski, 
Szrajer członek „Zakordotu" Wowa Ziisman, który był 
łącznikiem pomiędzy członkami „Zakordotu" i Szraje- 
rem. Wobec, jednakże  śmierci Biskupskiego, który u to ­
pił się w m arcu  r. b. i nieujęcia Ziismana, przed sądem  
stanął jedynie Szrajer. .

Na rozprawie sądowej zostały ujawnione n as tę p u ją ­
ce okoliczności: Świadkowie, agenci policji zeznali, ze 
tak  Biskupski, jak i Szra jer  przyznali się do winy przy 
dochodzeniu  policyjnem, a mianowicie: Biskupski do t e ­
go, że o trzym ał 500 mkp. łapówki od Szrajera ,  był czę­
sto  częs tow anym  przez os ta tn iego  i korzys tał z ró ż ­
nych drobnych grzeczności, Szrajer, zaś do tego  iz dat 
Biskupskiemu 500 mkp. łapówki, częstow ał go herbatą

1 Świadków, którzy stwierdzali to żsam o ść  osoby 
wszystkich członków „Z akordotu"—pom im o poszukiwań 
policyjnych nie odnaleziono. P rócz teg o  agenci po . 
zeznali,  że organizacja  „Zakordot" była to  organizacja  
komunistyczna, k ierowana z Rosji Sowieckiej, k tóra  
miała na celu wywołanie pow stan ia  na Wołyniu, ze na 
czele organizacji te j  zakordonem  stał niejaki Rusaków, 
który s t a le '  był za kordonem , ale był oczekiwanym • 
w Polsce i dla k tó rego  za pośredn ic tw em  Szra jera  była 
p rzyqo tow ana  legitymacja w s tarostw ie  łuckiem, ze o r ­
ganizacja ta dokonała  w Równem zabójstwa rabunko- 
weqo s taruszków  H orensztejnów  i rzekom ego  wywiadow­
cy Mojsze Dubrowa, że w zabójstwie tym  bra i udział 
b ez p o ś re d n i -F ra n c is z e k  Tal, Wincenty Kaczyński i ftn- 
toni Marcinkiewicz, k tórzy  również otrzymali legitymacje 
za pośredn ic tw em  Szrajera.

Świadkowie członkowie „Zakordotu  fintom Marcin­
kiewicz i f i tanazy  Błaszczuk, którzy otrzymali legity­
macje za pośrednic tw em  Szra jera  (ostatn i pod nazwis­
kiem Bielińskiego) zeznali, że w chwili złożenia przez 
Szrajera  podań w ich imieniu, oni byli jeszcze  za k o r ­
donem, że podań tych nie podpisywali i na żadnych 
świadków celem  stwierdzenia ich tożsam ości nie p o ­
woływali się, że wprost wręczyli Ziismanowi Marcinkie­
wicz—20000 mkp. a Błaszczuk—10000 mkp. na o trzym a­
nie tych legitymacji i otrzymali legitym acje  za posre  
nictwem Szra 'e ra .  . . , . .

N akoniec urzędnicy S ta ros tw a  Łuckiego (Wydziału 
Paszpor tow ego) fi leksander Lubański i Kwiatkows a ze 
znali, że podania  o legitymacje  składali bardzo często  
pośrednicy, z których najczęstszym  gościem bywał o s ­
karżony Szrajer, że najczęściej wywiad policyjny 
w sprawach Szra jera  robił Biskupski, ze u Biskupskiego 
najczęściej zdarzały się pew ne niedokładności, dow o­
dzące. że sporządzając  wywiad, Biskupski me zawsze
n aw et  widział peten tów .

Świadkowie odwodowi stwierdzili tylko, ze znali Szra-
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je ra  p rze z  czas dłuższy, ja k o  c z ło w ie k a  p o rzą d n e g o  
i, że g łó w n y m  je g o  z a w o d e m  by ło  n auczan ie  dzieci.

N a k o n ie c  e k s p e r ty z a  w sk ładzie:  p ro fe s o ró w  ka l i ­
graf  ji m ie js c o w y c h  g im n a z jó w :  p. p. M ik o ła ja  Żu ka ,  M i ­
k o ła ja  M ir o n o w a  i B o le s ław a  J a n k o w s k ie g o  (osta tn i  
zos ta ł  w y z n a c z o n y  na p roś bę  o b ro n y )  o rze k ła  je d n o g ło ś ­
nie, iż p ra w ie  w szystk ie  podp isy  p e te n tó w  i św iadk ów  
na 6 po daniach i 5 p r o to k ó ła c h  zo s ta ły  zro b io n e  ręką  
S zra je ra .

W y r o k  w spraw ie  p o w y żs ze j ,  sk azu ją cy  S z ra je ra  na 
4 la ta  w ię z ien ia  bez za l iczen ia  ok re su  śledcze jo, p o d a ­
l iśm y w Nr. p o p rze d n im .

N ie  w ą tp im y ,  że sąd o k rę g o w y ,  w yd a ją c  w y r o k  p o ­
w yższy ,  p o w o d o w a ł  się je d y n ie  m o ty w a m i  p raw a , ja k o  
je d n a k  w y ra z ic ie le  op in j i  sp o łe c ze ń s tw a  i j a k o  o b y w a ­
te le  R z e c z y p o s p o l i te j  m u s im y  po w ied z ieć : Kara  ta  n ie  
od p o w ia d a  szkodz ie  p a ń s tw o w e j ,  ja k ą  p a ń s tw o  poniosło  
z p r ze s tę p n e j  dzia ła lności S z ra je ra ,  i je s t  zby t  łagodną.

Kronika żyda wołyńskiego.
Uroczystość m ajow a w Łucku.

Uroczystość majowa w ro ­
cznicę w iekopom ną uchwalenia 
K onstytucji 3 maja rozpoczęła 
się mszą św. połową na b ło ­
niach. Mszę odpraw ił ks. pra ła t 
Czyżewski.

Następnie w yg łos ili przem ó­
wienia: w im ieniu m iasta— bur­
m istrz p. J. Suszyński, a nadto 
p. H. Sumowski, a wreszcie o r­
kiestra 24 p. p. odegrała hymn 
narodowy. Po hym nie ruszył 
im ponujący pochód ze sztan­
daram i ulicą Jagiellońską do 
zamku Lubarta. W pochodzie 
wzię ły udział m łodzież wszyst­
kich szkół i zakładów nauko­
wych łuckich, przedstawiciele 
wszystkich władz cyw ilnych, re­
prezentanci gm iny żydowskiej, 
oraz przedstaw iciele rozm aitych 
ins ty tuc ji społecznych; zam y­
ka ły pochód wojska stacjowane 
w Łucku i straż ogniowa.

W pow ro tne j drodze z zam­
ku przed w ojew ództwem  odby­
ła się defilada wojskowa, którą 
p rzy jm ow a ł p. pułk. Kalabiński, 
dowódca garnizonu w otoczeniu 
przedstaw icieli władz w o jsko ­
wości i władz cyw ilnych z p. W o­
jewodą M. M ickiew iczem  na- 
czele.

W szystkie prawie dom y i bal­
kony by ły  udekorowane dyw a­
nami, zielenią i chorągwiam i o 
barwach państwowych i ty lko  
nieliczne, k tó rych  właściciele czy 
posiadacze zapom nieli, czy też 
rozm yślnie uchylili się od udzia­
łu w tym  święcie obywatelskim , 
św ieciły dem onstracyjną nagoś­
cią ścian.

W ieczorem w sali w o je ­
wództwa odbyła się akademja, 
podczas k tó re j śpiewał chór m i­
łośn ików  sceny i m uzyki oraz 
chóry dzieci szkół polskich 
i ukraińskich.

Przyjazd Gen. J. H allera.
Dnia 5 maja r. b. o godzinie 

5 m. 45 przyjechał do Łucka 
na inspekcję a rty le rji generał 
broni Józef Haller, w itany na 
dworcu ko le jow ym  przez władze 
wojskowe, kom panję honorową 
24 p. p. z orkiestrą , Sokolstwo,

Harcerstwo i Zarząd Południowo 
W schodniego Okr. Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Po odbytym  przeglądzie 
i defiladzie generał odjechał do 
dyw izjonu 13 p. a. p.

W południe generał zw ie­
dzał instytuc je  Czerwonego 
Krzyża, zarząd którego pode j­
m ował generała, oraz jego 
św itę, obiadem w klubie po l­
skim  „O gn isko".

Po południu generał odw ie­
dzał Skautów w gimn. państw, 
im. Tad. Kościuszki.

Dnia 6 b. m. rannym  pocią­
giem gen. J. Haller wyjeżdża 
do Równego.

O tw arc ie  ogrodu „Sokoła"  
w Łucku.

W osta tn im  dniu kw ietnia, 
w niedzielę, o godz. 5 po po ­
łudniu odbyło  się otw arcie  par­
ku „Soko ła" w Łucku.

Na otworzeniu by li obecni 
zastępca naczelnika dzielnicy 
m azow ieckie j Łysokow ski i pre­
zes okręgu Jaworowski, w obec­
ności których i licznie zebranej 
publiczności odbyły się popisy 
m iejscowego gniazda pod ko ­
mendą dr. Kondratowicza.

Na popis z łoży ły  się wolne 
ćw iczenia: żeńskie wzlotowe,
męskie, przygotowane na wzlot 
dzielnicy mazowieckiej w Lub­
linie, k tó ry  odbędzie się dnia 
4 i 5 czerwca r. b., oraz ćw i­
czenie na drążkach. Ćwiczenia 
by ły  wykonane bardzo spraw­
nie — z popisu na przyrządach 
w yróżn ili się druhowie: Kondra­
tow icz, Bojarski, Śliżewicz, Łyż- 
wański i Malczewski.

W czasie uroczystości p rzy­
grywała orkiestra  24 p. p., która 
stale będzie dawała trzy razy 
na tydzień koncerty przez całe 
lato.

Zarządowi gniazda łuckiego 
należy podziękować za zajęcie 
się ogrodem, w skutek czego 
publiczność łucka uzyska spo­
sobność przyjem nego spędzenia 
w ieczorów letnich. 

Przedstaw ienie teatra lne.
W krótce zawita do Łucka 

sym patyczny zespół a rtys tycz­
ny po dyrekcją p. Kazimierza

Berońskiego i wystaw i sztukę 
h istoryczną p. t. „O gniem  i m ie­
czem", ułożoną dla sceny wed­
ług znanej pow ieści H. S ienkie­
wicza. Zespół ten, k tó ry  pod­
czas p lebiscytu na Górnym Ślą­
sku oddal się całkow icie na 
usługi naszej propagandy, obec­
nie o Jbywa tournee po miastach 
W ołyńskich. Kolejno więc w y ­
stąpi w Dubnie, Zdołbunowie, 
Równem, Łucku, Kowlu i W ło ­
dzim ierzu

W Łucku przedstawienie (jed­
no ty lko ) „O gniem  i m ieczem" 
odbędzie się we w torek, dnia 9 
b. m., punktualn ie o godzinie 8 
w ieczorem.

K oncert Tadeusza Leliwy.

Znakom ity  tenor opery war­
szawskiej, p. Tadeusz Leliwa 
przy współudziale p. Ireny Cy­
w ińskie j, prim adonny opery k i­
jow skie j, daje dziś koncert 
w Łucku.

Spragniona artystycznych roz­
ryw ek publiczność Łucka po ­
śpieszy n iew ątp liw ie  grom adnie 
na koncert, korzysta jąc z oka­
zji, aby posłuchać pięknego 
śpiewu.

H ygjena dziecka.
W tygodn iu  ubiegłym  oddział 

„propagandy hygjeny dziecka" 
Am erykańskiego Czerwonego 
Krzyża urządził w Łucku 6 od­
czytów, bogato ilustrowanych, 
film am i kinem atogra ficznym i 
z dziedziny hygjeny dziecka. 
Ideą przewodnią odczytów  by­
ło uświadom ienie społeczeńst­
wa, że gruntowne przeistocze­
nie się i popraw ienie ludzkości 
po okresie w ojny, która w yw o­
łała spustoszenia w ciele i w du­
szy ludzkiej, jest m ożliwe ty lko  
na gruncie wychowania fizycz­
nego przyszłych pokoleń. Po 
odczytach rozdawano broszurki 
p. t.: „D o dzieci po lsk ich". „Do 
matek polskich" i „Co uczyni 
Polskę silną i potężną".

Należy się piękna podzięka 
naszym przyjacio łom  am erykań­
skim, że starają się nam pom óc 
w tej tak ważnej dziedzinie pra­
cy społecznej.
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Sam obójstw a  w Łucku.
Łuck s t a n o w c z o  o p a n o w a n y  

#  jes t  m a n ją  s a m o b ó j s t w .  Do kil­
ku s a m o b ó j s t w ,  jakie zasz ły 
w os ta tn ic h  ty g o d n ia c h ,  p r z y ­
było no w e .  O t o  dn. 2 b. m.  w y ­
s t r za łe m  z re wol weru  pozbawi ł  
się życia S tan is ław  Skrzynecki ,  
współwłaściciel  instytucj i  h a n ­
dlowej  p o d  f i rmą „Kresy W s c h o ­
dnie".

Komisje rozjemcze.
Z inic ja tywy p. W o j e w o d y  

wo ły ńs k iego  zo s t a ją  p o w o ł a n e  
Komis je  r o z je m c z e  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  s ę d z i ó w k o r o n n y c h ,  
z udz ia łem przeds tawic ie l i  w ł a ś ­
cicieli z iemskich  i d r o b n y c h  
ro lników w celu r o z p a t r y w a n ia  
i r oz s t r zyg ani a  s p o r ó w  w y n ik a ­
jących  z n i e w ła śc iw ego  k o m e n ­
t o w ani a  pr zez  ob ie  z a i n t e r e s o ­
w an e  s t rony:  u s t a w y  se jm ow e j  
z dnia 17 s tycznia  r. b. i r o z ­
p o r z ą d z e n ia  r a d y  min i s t rów 
z dn. 23 lu tego  r. b. o d n o ś n i e  
d o  d a ls ze go  u ż y t k o w a n i a  z g ru n ­
t ó w  i b u d y n k ó w  d w or sk i ch  przez  
wsze lk ie go  r o d z a ju  d r o b n y c h  
rolników, p rz ew id z ia n eg o  w p o ­
w y ż sz y c h  p rz e p is a c h  praw nych .  
Komisje miałyby  k o m p e t e n c j e  
s ą d u  p o l u b o w n e g o  i r o z p a t r y ­
w a ły by  s p r a w y  p o w y ż s z e  na 
żąd an ie  je dne j  ze  s t ron .
Oddział Towarzystwa hygje-

nicznego w Rów nem .
W d. 18 kwie tn i a  o d b y ł o  się 

w R ó w n e m  zeb ran ie  w celu za­
łożenia koła ró w ie ń sk ieg o  „To ­
w a rz y s tw a  hy g je n i czn eg o " .  Z e ­
bran ie  urządzil i  pp.  J a r z e m b s k i ,  
Rutkowski  i ks. k a non ik  Kuźmiń­
ski (p re z y d ju m  rówieńskie j  Ma ­
c ie rzy Szkolnej) ,  l ekarzy  r e p r e ­

z e n t o w a ł  dr. Baliński.  Dr. J .  P o ­
lak p o w tó r z y ł  swój  odczyt  o zn a ­
czeniu  i organizacj i  zdrowia  p u ­
blicznego,  p r zy to c z y ł  szczegóły  
u s ta wy t o w a r z y s t w a  hyg jen icz­
n e g o  w W a rs z a w ie  oraz  u c h w a ­
ły p o w z i ę t e  w Łucku.

Po dyskus j i  u c h w a lo n o  p r z y ­
s tąp ić  n iezwłocznie  do  u t w o r z e ­
nia kola r ów ie ńs ki ego  i w t y m  
celu u p r o s z o n o  p. R u t k o w s k i e ­
go  o zwołan ie  w ciągu dw u c h  
ty god ni  zebra n ia  o r g a n iz a c y jn e ­
go. To od ro cz en ie  nas tą p i ło  z p o ­
w o d u  objekcj i  ze s t rony  d-ra 
Balińskiego,  k t ó ry  sądził,  iż l e ­
piej by by ło w s t r z y m a ć  się z za­
ło żen ie m  t o w a r z y s t w a  w R ów ­
n e m  do chwili u tw o r z e n ia  t a m  
związku lekarzy.  Po wy jaśn ien iu  
wszakże ,  iż l ek arze  i o becn ie  
m o g ą  p o p i e r a ć  zdrow ie  również  
jak i po  u tw or zen iu  związku i, 
że racze j łuckie T o w a r z y s t w o  
Hyg ien iczne  je s t  ins tanc ją  w ła ś ­
c iwą  koła  r ó w ie ńs ki ego ,  d-r B a ­

liński w sze d ł  d o  g ro n a  za ło ży­
cieli wraz z pp .  j a r z e m b s k i m ,  
R u tk o w s k im  i ks. k a n o n ik ie m  

J<uźmińskim.  J e s t  więc  p e w ­
ność ,  że koło Rów ieńskie  w c ią ­
gu na jb l iższych tygo dn i  p o w s t a ­
nie i co więce j r o z p o c z n ie  wal ­
kę  z u r ą g a j ą c y m  g o d n o ś c i  lud ­
zkiej s t a n e m  sa n i t a r n y m  R ó w ­
nego ,  a ew en tu a ln ie  w s p ó łd z ia ­
łać bę dz ie  w s p ra w ie  h y gj eny  
r e p a t r j a n t ó w  na  t e r en i e  r ó w i e ń ­
skim.

„ Budkres".
Ruchliwe  i s ta r a ją c e  się o b ­

jąć  s w o ją  działalnośc ią  w s z y s t ­
kie na jw ażni e j sz e  dz iedz iny ż y ­
cia e k o n o m i c z n e g o  na  k re s a c h  
wołyńsk ich  t o w a r z y s t w o  p r z e ­
m y s ł o w o  - ha n d lo w e  „ Polko po-  
d o l “ o tworz yło  oddz ia ł  o d b u ­
d o w y  k r e s ó w  „ B u d k r e s " ,  na 
czele k t ó r e g o  stoi  w y s o c e  k o m ­
p e t e n t n y  k ie row nik  w os o b ie  
inżyniera  W y g a n o w s k ie g o ,  b y ­
łego  in s p e k t o r a  g e n e r a ln e g o  
o d b u d o w y  p a ń s tw o w e j .

Po n ie w a ż  przy  uzysk iwaniu  
k re d y tu  na o d b u d o w ę  . od p a ń ­
s t w o w e g o  zak ład u  k r e d y t o w e g o  
t r z e b a  wypełn ić  cały sz e re g  
n ie z b ę d n y c h  fo rmalnośc i ,  z ło­
żyć  s z a c u n e k  p o n ie s io n y c h  st rat ,  
k o s z t o r y s  n i e z b ę d n y c h  n a k ł a ­
d ó w  i t. p., „ B u d k r e s "  t o w a ­
r z y s tw o  „ P o l k o p o d o l "  (W a r ­
szawa,  Krak. -Przedm.  9) załatwia 
te  sprawy,  p o b ie r a ją c  n a d e r  
u m i a r k o w a n e  h o n o r a r j u m  p r o ­
c e n t o w e .  Takie u ła tw ien ie  tej  
s p ra w y  dla k r e s o w c ó w  t r z e b a  
zap isa ć  na d o b r o  f i rmy „Polko- 
p o do i" ,  idącej  w p a r z e  z p o ­
t r z e b a m i  życia.

Sprawozdanie
z  ra tu  p. t. „C zarna K aw a" z  dnia  
2 IV  1922 r. w sali W ojew ództw a Wot.

Przychód :
Za  b i le ty  w e jś c io w e  . 114.800 mk. 
Z b u f e tu  . . . .  232.960 „
Ze sp rz e d a ż y  p o z o s t a ł o ś ­

ci z b u f e tu  . . . 12.380 „

R a ze m  . 360.140 m k .  
R o z ch ó d  . . 151.710 „

C zysty  zysk  . . 208.430 mk.
w płynął  do  k a sy  Rady op iek i  społ.  
p o d  Mr. p rzy ch .  57, dnia  10 k w ie tn ia  
1922 roku .

R ad a  op iek i  s p o łe c z n e j  n in ie jszem  
sk ła d a  n a jż y w sze  i g o r ą c e  p o d z ię k o ­
wan ie  p. W o je w o d z ie  woł. za u d z ie ­
len ie  sali, p.p. g o sp o d y n io m ,  k tó r e  
zup e łn ie  b e z in t e r e s o w n ie  i t a k  ś w ie t ­
nie z a o p a t r z y ły  b u fe t ,  o ra z  p a n io m  
k tó r e  s ię  p o d ję ły  us ług iw an ia ,  
p a n io m  i p a n o m ,  b io rąc y m  udział 
w z e s p o le  k o n c e r to w y m ,  ja k  równiteż 
w szy s tk im ,  k tó rz y  c h ę tn ie  i gorliwie  
d o p o m ag a l i ,  bądź c zy n e m ,  bądź  o f ia ­
rą  do  u św ie tn ie n ia  rau tu .

S t a r o s t a  Łuck/  
P r e z e s  Rady op iek i  społ.

T. Podoski.

Podziękowanie.
1.

W im ien iu  Rady O piek i  S p o łe c z ­
ne j  sk ła d a m  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a ­
nie P. D o rz e  R zążew sk ie j  za 100000 
mk. o f ia ro w a n y c h  z p rz e d s ta w ie n ia  
a m a t o r s k i e g o  „R adcy  p a n a  r ad cy " ,  
na  rz e c z  o c h r o n e k  R ady O piek i  Społ.

S t a r o s t a  Łucki 
P r e z e s  R ady  O piek i  Spoi .

T. Podoski.
II.

W im ien iu  R ady Opieki  S p o łe cz n e j  
p rz e s y ła m  s e r d e c z n e  „B óg  z ap łać "  
J .  E. Ks. B iskupow i Dr. D u b o w sk iem u  
za da r  h o jn y  z ło ż o n y  dnia  4 IV r. b. 
100.000 mk. i s z tu k ę  p łó tn a  dla dzieci 
ze  ż łobka .  _

S t a r o s t a  Łucki 
P r e z e s  Rady O piek i  Społ.

T. Podoski.

List do redakcji.
P r o s z ę  S z a n o w n e g o  P a n a  R e d a k ­

to ra  o  u m ie sz c z e n ie  w sw oim  p o c zy t -  
n e m  p iśm ie  n a s t ę p u j ą c e g o  s p r o s t o ­
wania:

W N° 16 „G łosu  W o ły ń sk ieg o "  
w dz ia le  „K ron ika  życia  W o ły ń sk ie g o "  
u m ie s z c z o n o  k o r e s p o n d e n c j ę  p o d  ty- 
ty łe m  „Z są d u  p o k o ju  w O ły c e “ .

W dw uch  o s t a tn i c h  u s t ę p a c h  p o ­
d a n e  są  b łędn ie  n i e k tó r e  o ko l icznośc i  
t o w a r z y s z ą c e  r o z p o z n a n iu  sp raw y  
p r z e c iw k o  w ło śc ian o m  gm . Malińskiej
0 n ie d o s ta r c z e n ie  ż ą d a n y c h  p rzez  
W o je w ó d z tw o  W o ły ń sk ie  p o d w ó d  na 
z w ó zk ę  d rz e w a  o p a ło w e g o ,  a  m ia n o ­
wicie , że  sołtysa- pobili  z a ra ź  p rz e d  
s ą d e m  b a rd z o  dotk liw ie ,  a  p o w tó re ,  
że  o s k a rż e n i  zach o w y w ali  s ię  h a rd o
1 n ie s fo rn ie  c o  s p o w o d o w a ło  r z e k o ­
m o  u k a r a n ie  p a r u  z n ich p rz e z  sąd  
p o k o j u  g rzyw ną.

W im ien iu  p ra w d y  s tw ie rd z a m ,  że 
o p o b ic iu  s o ł ty s a  p rz e z  o s k a r ż o n y c h  
nic mi nie j e s t  w ia d o m o ,  aczko lw iek  
słysza łem  ja k iś  ba łaś po  w yjściu oska r­
żo n ych  z  są d u  n a  ulicę, z aś  co  do  n ie ­
w ła śc iw eg o  z a c h o w a n ia  s ię  o s k a r ­
ż o n y c h  na  p rz e w o d z ie  są d o w y m , 
to  m u sz ę  z ca łą  s t a n o w c z o ś c i ą  s tw ie r ­
dzić, że  nie b a c z ą c  na  wie lką  d ość  
o sk a rż o n y c h ,  b o  aż  s i e d em d zie s ięc iu ,  
w s zy scy  oni zach o w y w a l i  się  p o d c z a s  
ro z p ra w y  p o p ra w n ie  i p o r z ą d k u  nie 
zakłócili.

S ę d z ia  P o k o ju  J .  M onsyew icz.

K oresp on dencje.
Z Ostrogu.

Coraz  mniej  s y m p a ty c z n ie  
p r z e d s ta w ia  się n a s z e  w s cho dn ie  
są s i ed s t w o .  W Sławucie  — Bu- 
dienny ,  na raz ie  z pu łk iem,  w k r ó t ­
ce  j e d n a k  z całą  dywizją.  Ko­
misja  graniczna ,  k tó ra  roz jecha ła  
się na  św ię ta ,  j a k o ś  n ie  w r ó ­
ciła, więc  też  t o w a r z y s z e - k o m u -  
niści s t a ra ją  się o d  czasu  do 
czasu  ro zsze rzyć  gran icę  wła dz­
twa  Trockiego ,  c z e m u  znów 
przec iwni  są  nasi  s t rażnicy g r a ­
niczni. Tych os ta tn i ch ,  j ak  r ó w ­
nież s t o ją c e  na s a m e m  p o g r a ­
niczu pułki  n a sz ych  w o j s k , ' n a ­
leżałoby  o t o c z y ć  b a c z n ą  o p i e k ą  
i zbyt  d ługo  w tak  „ep id em icz-
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nej “ miejscowości  nie trzymać, 
żeby się do nich nie przycze­
piła „wschodnia choroba".  F\ naj ­
lepiej dobierać pułki czys to pol ­
skie i bardzo wypróbowane.  
„S trzeżonego  pan Bóg strzeże"!

Międzyrzec.
W powiecie Rówieńskim, 

zdała od mias t  większych leży 
mias teczko Międzyrzec,  włas­
ność rodziny Steckich. W mia­
s teczku znajduje się piękny 
s tarożytny kościół, fundacji ks. 
Jabłonowsk+ch, k tórego wysokie 
mury i smukłe  wieżyce górują 
nad całą okolicą. Za dawnych 
polskich czasów przy kościele 
był klasztor o.o. pijarów, rów­
nież i konwikt,  gdzie kształciła 
się liczna młodzież,  czerpiąc za­
sady wiary i miłości Ojczyzny. 
Myśl polska promienienowała  
stąd szeroko na całą okolicę. 
Rząd rosyjski klasztor skasował  
budynek zburzył,  a z cegły p o ­
budował  kilka cerkwi w okolicy. 
Pod koniec rządów rosyjskich 
z iemstwo wybudowało  pię t rowy 
budynek szkolny.  Obecnie m ie ­
szczą się tam dwie szkoły wy­
działowe: polska i ukraińska,
które  zgodnie pracują i rozwi­
jają się pomyślnie.

Kierownik szkoły polskiej 
p. Pęcherek nie szczędzi sił by 
szkołę pos tawić na odpowiednim 
poziomie naukowym, by nią 
za in teresować polskie społe­
czeństwo i przyciągnąć dziatwę. 
Dzięki jego nies t rudzonym za­
biegom,  s z k o ł a  się rozwija 
i dziatwa coraz liczniej do niej 
się garnie. Obchodzone są tam 
uroczystości  narodowe,  urzą­
dzają się zebrania towarzyskie  
oraz przedstawienia amatorskie,  
w których i dziatwa bierze 
udział. Szkoła nie tylko roz­
świetla umysły dziecinne,  ale 
jes t p ierwszorzędną placówką 
kultury polskiej; po  za nią nie 
ma tu żadnego przejawu życia 
społecznego i narodowego.

Mias teczko pędzi cichy ży­
wot, jest  pogrążone w c iemno­
ściach, błocie i brudach.  Nic 
się nie robi by podn ieść  ducha 
narodowego ,  by uświadomić 
licznych kolonistów - polaków,  
rozproszonych w gminie, by 
podnieść  rolnictwo lub s tworzyć 
n o w e  warsz ta ty  pracy.  Pod tym 
względem panuje tu tradycja 
rosyjska.  Za rządów rosyjskich 
nic się nie robi ło—albowiem to 
nie leżało w planach rządu, 
obecnie  zaś nic się nie robi, 
cfiyba jedynie z przyzwyczaje­
nia i braku inicjatywy.

Na końcu mias teczka widnie­
je gmach urzędu gminnego.  Tu

również nic się nie zmieniło: 
t radycja rosyjska  trwa w dal ­
szym ciągu. J edyn ie  w ramach 
gdzie był po t re t  cara,  obecnTe 
orzeł biały, po za tem urzędnicy 
ci sami, sp osób  załatwiania in­
t e re sen tów  i spraw ten sam co 
dawniej,  dzięki czemu pisarz 
gminny jest  stale w nas troju 
arcy-wesołym,  co także  na­
leży do tradycji.  W radzie  gm in­
nej oraz w urządzie gm innym  
niem a ani jednego polaka , choć 
w gminie są całe wsie polskie,  
za to  są urzędnicy, którzy słu­
żyli za czasów carskich, za rzą­
dów P^tlury lub działali w „ko­
mite tach"  bolszewickich. Wszy­
s tko się to  toleruje i wskutek 
tego mias teczko tonie w błocie 
i w ciemnościach,  stan sani tar­
ny jego jes t  fatalny, drogi 
i m os ty  nie poprawiane od- 
dawna,  niema ani d ro gow ska­
zów, ani tablic z polskiemi n a ­
zwami wsi i właścicieli d o m ó w  
i t. p. Za to jeśli zachodzi p o ­
t rzeba  kogo zwolnić od wojska,  
lub wykręcić od daniny, zawsze 
znajdzie się na to sposób.

Tak to się dzieje w cichych, 
zapadłych kątach dokąd do je ­
chać t rudno.  Dzieje się zaś to 
wszys tko w przeddzień w pro­
wadzenia w życie us tawy o sa ­
morządzie  gminnym.  W myśl 
tej us tawy gmina ma załatwiać 
masę  spraw bardzo ważnych, 
całe bodaj życie miejscowe b ę ­
dzie uzależnione od dobrej  woli, 
umiejętności  i inicjatywy ludzi 
miejscowych,  powołanych do 
urzędu gminnego i do rady 
gminnej.  Zachodzi  więc p o w a ż ­
na obawa,  jak te ważne sprawy 
będą t raktowane,  gdyż dziś nic 
nie wróży,  by mogły być zała­
twiane należycie,  albowiem lu­
dzie, którzy obecnie  są do tego 
powołani  zupełnie nie nadają 
się do tej pracy, gdyż z jednej  
s t rony mają zadużo złych przy­
zwyczajeń,  zaczerpniętych z dłu­
goletniej s ł u ż b y  rosyjskiej,  
a z drugiej s t rony są  zupełnie 
obcymi z a s a d o m  i in teresom 
państwowości  polskiej. Czas 
więc już najwyższy,  aby p o w o ­
łane do tego władze nadzorcze 
wejrzały nareszcie w stosunki 
panujące  w urzędach gminnych 
i wykorzeniły złe w zarodku.

J. G.
Z R ów nego

W dniu 10 k w ie tn ia  r. b. w R ów ­
ne m  z o rg an izo w a ł  się  k o m ite t  pod  
n azw ą  „ Ś w ię co n e  dla żo łn ie rza"  w o s o ­
bach: s t a r o s t y  R ó w ie ń sk ieg o  p. R a­
d o s ła w a  S p ła w a -N e y m a n a ,  s t a ro ś c in y  
p. Ewy S p ła w a -N ey m a n ,  p u łk o w n ik a  
J ó z e f a  D o łę g a -L u b e ra d z k ie g o ,  p u ł ­
k o w n ik o w e j  p. J a n in y  D o łęg a-L u b e-  
radzk ie j ,  d o k to r o w e j  p. J a n in y  P io t ­

ro w sk ie j ,  d y r e k to r o w e j  p. Teofili  J e ­
z ie rsk ie j ,  d y r e k to r o w e j  p. Idy S t rz e -  
m ieczne j ,  d o k to r a  Karola  B a lińsk iego ,  * 
i d y r e k to r a  R o m a n a  J e z ie r s k i e g o .

K o m i te t  t e n  z o rg a n iz o w a ł  k w e s t ę  
na  ś w ię c o n e  dla żo łn ie rzy  załogi 
m ie j s c o w e j  i dal n a s t ę p u j ą c e  r e zu l ­
t a ty  sw e j  p racy .
O g ó łe m  z e b r a n o  g o ­

tó w k ą  . . . 2.057.572 mk.
Z n a c z n ie js z e  o f iary  z ło ­
żyli: M a g is t r a t  m. R ów ­
n e g o  . . . .  400.000 „
C ukrow nia  K o rzec  . 100.000 „
Ks. J .  Radziwił . . 60.000 „
Z e b ra n o  p ro d u k tam i :
Od  p. P is iuka  p iwa na

s u m ę  . . . .  50.000 „
O d  gm in  p o w ia tu  R ó­

w ień sk ieg o :  jaj 4.677 
sz t .  po  35 mk. . . 163.695 „

Mąki 386 kgl. po  200m k. 77.200 „
W ędliny 130 ki. p o  720 m. 93,600 ,,

384.495 mk.
2.057.572 „

O g ó łe m  z e b r a n o  . 2.442.067 mk.
D o r ę c z o n o  p u łk o w n i­

kowi L u b e ra d z k ie m u ,
k tó ry  rozdzie l i ł  w e ­
dług r o z k a z u  za
Nr. 31: g o tó w k ą 1.865.914 „

P ro d u k ta m i  . 384.495 „

2.250.409 mk.
Z a p ła c o n o  akcyz ,  od

p iw a . . . . 150.000 „
Z a p ła c o n o  za  druki . 13.500 „

„ ,, szpilki . 2.000 „

2.415.900 mk.
P o z o s t a ło  . . , 26.158 ,,

k tó r a  ta  s u m a  z o s ta ła  p r z e z n a c z o n ą  
na zas i len ie  k a sy  Rady op iek i  s p o ­
łec zn e j  w R ów nem .

D o d ać  n a leży ,  że  C z erw o n y  Krzyż 
Izraelicki o f ia ro w a ł  dla szp i ta la  g a r ­
n i z o n o w e g o  w R ó w n e m  96 p u s z e k  
ś m ie ta n k i ,  j a k  ró w n ie ż  t u t e j s z a  f a b ­
ry k a  p a p ie r o s ó w  p. S t e im a n a  u s tą p i ła  
d uży  r a b a t  od  s p r z e d a n y c h  k o m i t e ­
towi p a p ie r o s ó w  dla c h o ry c h  żo ł­
nierzy.

N a jw y m o w n ie j  św iad czy  o  n i e s t r u ­
d z o n e j  p ra c y  k o m i t e tu  za łączo n y  
p o n iże j  list d o w ó d z tw a  g a rn iz o n u  źa 
Nr. 953 z dn. 22 kw ie tn ia  r. b.

Do K o m i te tu  „ Ś w ię c o n e  dla żo ł­
n ie rz y "  w R ów n em .

P rz e sy ła ją c  w z a łą c z e n iu  g a r n iz o ­
n o w y  rozdzie ln ik  da rów ,  o t r z y m a n y c h  
od  S z a n o w n y c h  P a n ó w ,  ś p ie sz ę  z ło ­
żyć w im ien iu  ż o łn ie rz a  p o l sk ie g o  
jak  n a js e rd e c z n ie j s z e ,  z g łęb i  se rc a  
p ły n ąc e  p o d z ię k o w a n ie .

O w o c n a  i p e łn a  p o św ię c e n ia  .p ra ­
ca  K o m ite tu ,  przy g o rą c y m  w s p ó łu ­
dzia le  s p o łe c z e ń s tw a  R ó w ień sk ieg o ,  
raz  j e s z c z e  dow iod ła ,  iż z e s p ó ł  R ó­
w n e g o  p a m ię ta  o p o t r z e b a c h  sw ych  
o b ro ń c ó w  i na  p ie rw szy  ap e l  s t a je  
do  czy n u  o b y w a te l sk ie g o ,  b ez  różn icy  
w y z n an ia  i n a ro d o w o śc i .

N iech mi w o ln o  b ęd z ie  z a p e w n ić  
S z a n o w n y ch  Pan ó w ,  że  żo łn ie rz  p o l ­
ski, k tó ry  w ty m  dniu u r o c z y s ty m  
dzielił  s ię  t r a d y c y jn y m  j a jk ie m  ze 
s p o ł e c z e ń s tw e m  w o so b ie  o f ia rn y ch  
i s z lac h e tn y c h  p ań  k o m ite to w y c h ,  
k tó r e  zaszczyc iły  sw ą  o b e c n o ś c ią  
w Ś w ię tą  N iedzie lę  w sz y s tk ie  oddz ia ły  
g a rn izo n u ,  p o t ra f i  o c e n ić  życz liw ość  
i p a m ię ć  sp o ł e c z e ń s tw a  o ra z  tak  
w y b i tn ą  p ra c ę  K o m ite tu .

P ro s z ę  p rz y ją ć  w y razy  g łęb o k ie g o  
s z a c u n k u  i uzn an ia .

(—)  Luberadzki 
Pułk. i D -ca G arn izonu i
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Z tygodnia.
Sprawy polskie.

III m ię d zy n a ro d o w y  k o n g r e s  in­
ży n ieró w  odbędzie się w Warszawie 
28 bm. Referaty zjazdowe będą  p o ­
święcone sprawom  specjalnym, d o ty ­
czącym zawodu inżynierskiego. Pod­
czas zjazdu uczestnicy zwiedzą w War­
szawie s tac ję  filtrów, politechnikę, 
garbarnie oraz brow ar firmy ,,Haber- 
busch i Schiele", po zjezdzie zaś pro- 
jek to n a  jes t  wspólna wycieczka do 
Łodzi, a po tem  Krakowa, Wieliczki, 
Lwowa i Borysławia.

Zjazd p rzed s ta w ic ie i i  zrze sze ń  
te c h n ic z n y c h  z całej Polski odbył 
się w Warszawie w osta tn ich  dniach 
ub. m. Na z jazd  przybyło 37 de leg a ­
tów różnych związków technicznych 
ze wszystkich dzielnic państwa. Uchwa­
lono założenie cen tra lnego  związku 
zaw odoweqo techników  polskich z s ie­
dzibą w Warszawie. W tym celu wy­
brano kom ite t  w ykonawczy z 5 osób, 
który ma opracow ać s ta tu t  i p rzed­
łożyć go na nas tępnym  ogólno-pań- 
stwowym zjezdzie, mającym być zwo­
łanym w ciągu 3 miesięcy.

S ta n o w is k o  k o m isa rza  drożyź-  
n ia n e g o  rada ministrów powierzyła 
min. skarbu p. J . Michalskiemu. J a k  
wiadomo p os te run ek  ten  został u tw o­
rzony ce lem  sk u tecznego  przeciwdzia­
łania i zwalczania drożyzny.

W o je w o d ą  p o le s k im  w miejsce 
p. Romana, który, jak wiadomo, ob e j­
muje s tanowisko delega ta  rządu 
w Wilnie, został zamianowany b. min. 
spraw wew. p. Stan. Downarowicz.

Dzień 1 m aja  w calem państwie 
upłynął dość spokojnie, jedynie tylko 
w 'W arszaw ie  przyszło do pewnych 
ekscesów , wywołanych przez k om u ­
nistów.

W sp raw ie  p rze k ro czen ia  gra­
n icy  p o lsk o -g d a ń sk ie j  dowiadujemy 
się z urzędu wojewódzkiego, że o by­
w ate le  państw a polskiego m ogą ją 
przekraczać  nie ty lko na podstaw ie  
paszpor tów  zagranicznych, lecz także 
na podstawie zwykłych dowodów o s o ­
bistych, wydawanych przez urzędy 
starościńskie.

Do S ta n ó w  Zjedn. A. P. u d a w a ć  
s ię  m ogą , wobec całkowitego w yczer­
pania polskiego kon tyngen tu  em igran­
tów , nas tępu jące  k ą tegor je  osób:
1) Żony do mężów, obywateli a m e ry ­
kańskich; 2) dzieci do rodziców, o by­
wateli amerykańskich, przyczem chłop­
cy nie mogą przekraczać  18 lat wie­
ku a dziewczyny—21; 3) Reemigranci,  
wracający do Ameryki p rzed upły­
wem 6 miesięcy od chwili ich wyjaz­
du s tam tąd , 4) służące, m ające um o ­
wę re jen ta lną  z obyw ate lem  am ery ­
kańskim; 5) urzędnicy państwowi 
wraz z rodziną, person e lem  urzędni­
cz y m ^  służbą, 6) ludzie wyjeżdżający 
do Etanów Zjednoczonych na pewien 
określony czas dla przyjemności lub 
in teresu: 7) ludzie należący do tak 
zwanych wolnych zawodów, to  jes t  
duchowni wszystkich wyznań, lekarze, 
technicy, adwokaci,  dziennikarze itp., 
o ile udowodnią, że zostali zaangażo­
wani na posadę  w S tanach  Zjedno­
czonych.

Po wizę należy zgłaszać się .o so ­
biście do konsu la tu  am erykańsk iego  
Szkolna 2 w Warszawie.

O becne przepisy w zakres ie  wy- 
chodźctwa do Ameryki obowiązują 
do dnia 1 lipca br.

D oroczn y  z lo t  gn ieźd z ia k ó w  od­
był się podczas  świąt wielkanocnych 
w Warszawie. Na zjazd zjechało się 
do Warszawy blisko se tk a  gnieździa­
ków dziewcząt i chłopców. Gościnny 
nocleg dostali w bursach kom ite tu  
opieki nad młodzieżą, szkoła ‘po- 
w szechna w Alejach Ujazdowskich 
użyczyła łaskawie swoich sal dniem — 
na wspólne obrady, w ieczorem —na 
dziarską zabaw ę taneczną , p rzep la ­
taną  śpiewami i deklamacją.

Wspólna praca i zabawa podczas 
takich dorocznych kilkudniowych zjaz­
dów bardzo dopom agają  do coraz 
lepszego  zespolenia  się wychowań- 
ców, wzrosłych w różnych gniazdach. 
Wspólnie rozprawy i koleżeńskie  są ­
dy wpływają na us talenie  opinji wśród 
stowarzyszonych , k tóra  bardzo silnie 
zaważy, kiedy po ukończeniu zaw o­
dow ego wykształcenia będą oni balo- 
towani do związku społecznych p ra ­
cowników, u tw orzo neg o  przez byłych 
wychowańców TGS.

Zarząd Główny TGS. mieści się 
w Warszawie, ulica Wilcza 2.

Na JSTe 945.817 „Miljonówki" padła 
wygrana w os ta tn iem  sobo tn iem  lo­
sowaniu.

Kronika polityczna.
Z Genui przybyw a do W arszaw y  

p. A. Z aleski,  poseł nasz w Rzymie 
i członek delegacji polskiej w Genui 
celem udzielenia informacji i p o ro zu ­
mienia się ze sferami sejm ow em i 
w sprawach polityki zagranicznej.

O ferta  Polsk i w  o d b u d o w ie  
Rosji przedstaw ia  się według p ro p o ­
zycji min. Skirmunta uczynionej 
w Genui tak: Polska ofiaruje: 1) po ­
m oc sześciu  tysięcy inżynierów i te c h ­
ników, którzy pracowali w Rosji,
2) nasiona, maszyny, narzędzia rol­
nicze, po m o c  w zwalczaniu zaraz 
bydlęcych, 3) zaopatrzen ie  sąs iadują­
cych z Polską obszarów Rosji w w ę­
giel dla kolei, naftę, sól, 5) dostaw ę 
tkanin z p rzem ysłu  łódzkiego, który 
pow raca  do produkcji przedwojennej.  
Prócz tego  rząd polski mógłby u ła t­
wić otwarcie  odpowiednich kredytów.

Ta ofer ta  pojska, przyję ta  z uzna­
niem, wejdzie do tek s tu  projektu , 
op racow yw anego  obecnie w sprawie 
udziału poszczególnych państw  w od­
budowie Rosji.

M ilcząca  w y m ia n a  rep a tr ia n tó w  
odbywa się — jak się dowiaduje wi­
leńska  „Gazeta Krajowa", w m iejsco­
wości Ja te lun y  na pograniczu polsko- 
litewskim w pow. Trockim. Władze 
litewskie dosta rcza ją  repa tr jan tów  do 
osta tn ie j  stacji kolejowej, i repat- 
rjanci s tam tąd  już za milczącą a p ro ­
ba tą  pos te runków  wojskowych p rze ­
chodzą na naszą stronę, gdzie po 
sprawdzeniu wszystkich dokumentów, 
władze nasze nie bronią im dalszej 
podróży w głąb kraju. W podobny 
sposób  p rz edo s ta ją  się od nas re- 
patrjanci do Litwy Kowieńskiej. Dzien­
ny ruch repa tr jan tów  w tym punkcie 
wynosi czasem  kilkaset osób.

D e le g a t u r a  a p o s t o ls k a  na w. m. 
G d a ń s k  została  już u tw orzona 
i adm in is tra to rem  aposto lskim  papież 
zamianował ks. bisk. Edwarda hr. 
0 ’Rourke’a,b. pas te rza  djecezji ryskiej. 
Ks. biskup O ’Rourke pochodzi z da­
wno spolszczonej rodziny irlandzkiej, 
królewskiej.  Grodził się w 1876 r. 
w ziemi mińskiej w majątku Basinie 
z rodziców Michała i Amelji z Boch- 
wiców 0 ’R ourke’ów. W 1907 r. o trzy ­
mał święcenia kapłańskie, w 1911 
był zamianowany proboszczem  pa-

rafji św. Stanisława w Petersburgu  
w 1917 r. w ikariuszem generalnym 
djecezji mińskiej, a w r. 1918 preko- 
nizowany na w skrzeszoną  stolicę bis­
kupią w Rydze.

P o ło ż e n ie  s o w ie t ó w  na D aiekim  
W sc h o d z ie  s ta je  się coraz gorszem. 
Według nadeszłych do Moskwy wia­
domości wojska czerw one republiki 
pod naciskiem oddziałów białych 
i japońskich  ustąpiły z dystansu  
Szm aków ka — lmań i w dalszym 
ciągu cofają się w kierunku pó łnoc­
nym. Ludność s ta je  po stronie  wojsk 
władywostockich. Sytuacja  armji c ze r­
wonej przedstaw ia się- fatalnie. D ezor­
ganizacja jes t  zupełna. Wojska ja ­
pońskie  przekroczyły Ussuri i p o su ­
wają się w kierunku Chabarowska.

P ó łn o c n a  M ongolja  p ro k la m o ­
w a ła  s w ą  n ie z a l e ż n o ś ć  i zawarła 
z Rosją sowiecką sojusz wojskowy, 
celem zabezpieczenia  się przeciw a t a ­
kom ze strony  Chin.

Kronika ekonomiczna.
Z a in te r e s o w a n ie  s ię  marką p o l ­

sk ą  za g ra n icą  wciąż rośnie, a o s t a ­
tn io naw et tak konserw atyw na  giełda, 
jak  paryska, wprowadziła z dniem 
1 bm. notow anie  marki polskiej. 
Pierwszy raz no to w an o  m arkę  poi. 
28,12 centimów za 100 marek, co o d ­
powiada paryte tow i 355.5 m arek  po l­
skich za 1 franka.

N iep rzew id z ian e  miljardy. W dniu 
20 kwietnia minął o s ta teczn y  termin 
wymiany wycofanych z obiegu ban­
knotów 1-szej emisji. Znaczna ilość 
osób nie dokonała  wymiany, co przy­
niesie skarbowi państw a nieprzewi­
dziany zysk wynoszący 10—,15 mil- 
jardów.

Dług p a ń stw a  w  P. K. K. P. 
z m n i e j s z a  s ię .  Według wykazu , 
z 20 kwietnia br. dług skarbu państwa 
w P. K. K. P. zmniejszył się o dalsze 
5.100.000.000 m arek  polskich, czyli na- 
ogół w kwietniu zmniejszył się dług 
łącznie o 10 miljardów i 100 miljonów 
marek.

P oży czk a  p a ń s tw o w a  w e w n ę tr z ­
na na c e l e  szk o ln ic tw a  p o ls k ie g o
ma być n iebawem rozpisana. Pożycz­
ka ma wynosić około 6 miljardów 
marek i ma być am ortyzow aną  w cią­
gu 35 lat. P rzeważna część pożyczki, 
bo dwie trzecie zostały już rozebrane  
przez nasze  banki prywatne.

S y tu a c ja  h a n d lo w a  w  Łodzi p o ­
prawiła się znacznie dzięki wznowie­
niu ek sp o r tu  do Rumunji, Austrji 
oraz Litwy Kowieńskiej.

Z eznan ie  o p od a tk u  d o c h o d o ­
wym . Ministerstwo skarbu  podaje  
do wiadomości: Na rok 1922 p rzesu ­
wa się term in  do. składania zeznań 
o państwow ym poda tku  dochodowym 
dla osób fizycznych z dn.( 1 maja na 
dzień 1 lipca, dla osób  prawnych 
u trzym uje  się w mocy termin, o z n a ­
czony odnośnem  rozporządzeniem  
na dzień 1 sierpnia.

N ad m iern e  p od a tk i  k om u n a ln e .
Z prowincji nadchodzą  liczne zażale­
nia, że dodatek  komunalny do p ań­
stw ow ego poda tku  przem ysłow ego, 
k tóre  pobierają  zarządy miejskie, d o ­
chodzi nieraz do 500 proc. i, że te  
zarządy pobierają  nad to  p oda tek  od 
wywozu i przywozu, od rachunków, 
od ładunków kolejowych, od p rzesy ­
łek i t. d.

Ponieważ te wszystkie podatki są 
sprzeczne z us taw ą se jm ow ą z dnia 
17 grudnia 1921 r. o zasileniu fundu­
szów miejskich, p rze to  wydział pra-
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wny centrali związku kupców w War­
szawie wystąpi! z obszernym  me- 
m orja lem  w tej sprawie do minister­
s twa skarbu.

O w y d z ie r ż a w ie n ie  portu  w  Li- 
b a w ie  zabiegają finansiści am ery k ań ­
scy. Mianowicie grupa ich z ap ro p o n o ­
wała rządowi ło tew skiem u oddanie 
jej do eksdloatac ji na lat 50 tego 
portu. Wedle p ro jek tów  am ery kań ­
skich na te ry to r ju m  p o r to w em  ma 
być zbudow ana między innemi wiel­
ka fabryka parow ozów  oraz fabryka 
maszyn przemysłowych. Rząd ło tew ­
ski otrzymałby ty tu łem  dzierżawy 
jedną trzecią  część dochodów.

N ow a taryfa  c e ln a  w  R osji  s o ­
w ie c k ie j  weszła w życie z dniem 
15 kwietnia. Od opłaty  zwolnione są 
p rzedm ioty  w wożone przez p rzed s ta ­
wicieli obcych państw i przedm ioty 
codziennego użytku, wywożone przez 
wyjeżdżające osoby oraz  zapasy żyw­

ności obsługi ok rę tow ej i środki t r an ­
spor tow e. Od towarów, pochodzących 
z kraju z którym nie zaw arto  umów, 
może być pobierana  s taw ka  celna 
o 1 po proc. wyższa od normalnej, 
a p rzedm ioty  uwolnione od opła t m o ­
gą w tych wypadkach być obłożone 
opła tą  w wysókości 50 proc.

„Ruch p raw n iczy  i e k o n o m ic z ­
ny". Wyszedł z druku 2-gi zeszyt 
„Ruchu prawniczego i ekono m iczn e­
go", organu wydziału p raw no-ekono­
micznego U niw ersyte tu  poznańskiego. 
Na treść  zeszytu  składają się: 1) Re­
fera ty  i Tezy na VII zjazd prawni­
ków i ekonom is tów  polskich (prof. 
Suligowski — W sprawie reformy 
administracji państwow ej; prof. Ku- 
maniecki — Centralizm i d ecen tra li­
zacja; prof. Peretia tkowicz — Rada 
S tanu w Polsce; Wł. W akar—Zasady o n  
ganizacji sam orządow ej e tc .) , '2) Prze­

gląd piśmiennictwa: 17 recenzyj oraz 
bibljografja z bieżącej li te ra tury  po l­
skiej i obcej.  3) Przegląd p raw odaw ­
stwa: Prawo konsty tucy jne , admini­
s tracyjne , skarbowe, kronika s e jm o ­
wa. 4) Przegląd orzecznictwa: O rzecz­
nictwo karne i cywilne Sądu Najwyż­
szego  dla wszystkich trzech dzielnic 
Polski. 5) Kronika ekonom iczna  (rol­
nictwo, przem ysł i górnictwo, handel,  
stosunki walutowe, k redy tow e i b an ­
kowe, spółdzielczość).  6) Miscellanea: 
zjazd prawników i ek on om is tów  pol­
skich, Irving Fisher o stabilizacji wa­
luty, Lord J a m e s  Bryce etc.

P ren um era ta  roczna  wraz z p rze ­
syłką 3100 mk. Poznań, Księgarnia 
św. Wojciecha.

jij.njn mają tek  ziemski z lasem. War- 
ItUplę szawa, Krakowskie Przedm. 71 
Wielkopolska Reklama dla Banku.

409—2—2

I n z y n i e r o w i e 1
A. Ponikowski i E. Ostrowski

W arszawa, Kr akowskie-Przedmieście 7.
T elefon  115-02.

R o b o t y  w o d n e , miljoracyjne i kolejowe.
J  401 - 2 - 1  1

■ ■

Nr. 233.

Zaizid w Warszawie.
Sp.  z'  ogr .  o d p .

ul. M iedziana Mr. 10. 
T elefon  10—70.

GDRŃSK (dom własny), WILNO, BR- 
RRNOWICZE, RÓWNO, ZDOŁBUNÓW. 
ZIRBKI. ORZECHOWNO, RRDUSZKO-

  WICE, SŁONlM, NOWOGRÓDEK, WOL-
KOWYSK, RYGR, REWEL, HELSINGFORS.

W y łą czn e  p rzed s ta w ic ie l s tw a :

0iil2wni3 ża la ia  i eitialjeniia (na Kresy 
J 8 1 1 E I J — JM  H T M I “ W schodnie):
GARNKI,  RURY LANE, O D L E W Y  S A N I ­
TARNE,  O G R Z E W A L N I A N E ,  O D L E W Y  Ż E ­

L A ZN E  I L A N O - K U T E .

Kijanka fab ryk a  maszyn (na Kresy 
i odlewnia w WŁOCŁAWKU i Rosję):
MASZYNY ROLNICZE,  KIERATY, M L O -  
CARN1E, S IECZKARNIE,  KOPACZKI  I PRA­

SY D O  T O R F U .
Wyżej wymienione wyroby posiada na swoich skła­
dach—w WILNIE (Jagiellońska Nr. 7), w BRRRNO- 
WICZRCH (Hrabiowska Nr. 7) i w ZDOŁBUNOWIE.
Rdres telegraf. Zarządu i Oddziałów „K r«scentr“.

459- 2 - 2

O głoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Lucku na p o ­

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dubnie, 
przy ul. Farnej pod Nr. 12 na zasadzie art. 1030 Ust. 
Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 22 maja 1922 r. od godz. 
10 zrana przy folw. Bokujm a te jże  wsi, gm. Kniahiniń- 
skiej odbędzie się sprzedaż  przez licytację ruchomości, 
należących do J a n a  Kolińskiego, składających się z dwuch 
p ros ią t  czte rom iesięcznych  i cz te rech  kóp gryki o c e ­
nionych na 33,000 mk. Spis rzeczy i szacunek takow ych 
p rzejrzany być może w dniu licytacji, 

m. Dubno, dn. 1 maja 1922 r.

414—1—1
Kazimierz Bacbo 

Komornik Sądowy.

Został dokum ent wojskowy — k arta  odro-
_ 3  j  czenia na jeden rok, wydana przez P. K. U.
w Lucku za Nr. 978 na imię Jó ze fa  Gurfinkiela, rocz­
nika 1901 r. Wymieniony dokum ent uważać za nieważny. 
Znąlazcę uprasza  się o zwrot. 419 1 1

RftMnrnuri Stanisławowi Polańskiem u we Włodzimierzu 
U ltn l l l lU W l  dziękuję za bardzo gorliwą opiekę lekarską, 
k tó rą  wybawił mię z ciężkiego ty fusu  plam istego. J . W.

418—1— 1

teteia-Gonloiia G eneralska 1, Luck. 420—1—1

czysto  jabłeczną, zgo tow aną t w a r d o  
na żółtym c u k r z e ,  beczułka c z t e r y  
kilo n e t to  Mk. 1.750 op ła tne  do każ- 

_ _ _ _ _ _ _ _ _  dej miejscowości pocztow ej d o s ta r­
cza Parowa fabryka Stanisława Gurgula, Jorosław, -v/m  
łonotska. 368 6
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Nr. 234.

O głoszenie.
K o m o rn ik  p rzy  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w Ł ucku ,  na  p o ­

wiat dub ieńsk i  Kazim ierz  B acho ,  z am ie sz k a ły  w Dubnie ,  
p rzy  ul. F a rn e j  p o d  Nr. 12, na  z a s a d z ie  a r t .  1030 Cist. 
Pos.  Cyw. o g ła s z a  że  w dn iu  22 m a ja  1922 r. o d  godz .  
10 z ran a  p rzy  folw. B o k u jm  t e j ż e  wsi, gm. Kniahiniń- 
skiej o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  p rz e z  l ic y tac ję  ru c h o m o ś c i ,  
n a leżący ch  do  J ó z e f a  F i lań sk ie g o  sk ła d a jąc y c h  się  z 
klaczy m aści  k a s z ta n o w e j  la t  2, o c e n io n y c h  na  60000 mk. 
Spis rz ec zy  i s z a c u n e k  t a k o w y c h  p rz e j r z a n y  być m o ż e  
w dniu 1 cy tacj i

m. D nbnp ,  dn. 1 m a ja  1922 r.

Kazimierz Bacbo 
416— 1— 1 K o m o rn ik  S ą d o w y

Nr. 232.

O głoszenie.
K o m o rn ik  p rz y  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w Ł ucku ,  na  p o ­

wia t  D ubieńsk i  K azim ierz  B acho ,  z am ie sz k a ły  w Dubnie ,  
p rzy  ul. F a rn e j  p o d  Nr. 12 na  z a s a d z ie  a r t .  1030 Ust.  
Pos .  Cyw. o g ła sza ,  że  w dniu  22 m a ja  1922 r. od  gpdz. 
10 z ra n a  p rz y  folw. B o k u jm a  te j ż e  wsi, gm. Kniahiniń- 
skie j  o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  p rz e z  l ic y tac ję  r u c h o m o ś c i ,  
n a le żą c y ch  do  B ro n is ław a  B o l ich o w sk ieg o ,  sk ła d a ją c y c h  
s ię  z dz iew ięc iu  k ó p  r ó ż n e g o  zb o ża ,  o c e n io n y c h  na 
33000 m k. Sp is  rz e c z y  i s z a c u n e k  t a k o w y c h  p rz e j r z a n y  
być m o ż e  w dniu l icytacji .

m. D ub n o ,  dn. 1 m a ja  1922 r.

Kazimierz Bacbo 
415— 1 — 1 K o m o rn ik  S ą d o w y .

r  — - =

‘POLSKI “DOM HANDLOWY
W  GRODNIE

BRYG ID ZKJ 7 TELEFON: 247
A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y , , - P O L H A N D E L “

KU PU JEM Y W  KAŻDE
NIAKI JADALNE I FABRYCZNE.

■ 3 9 ! W  m

3> SOL <E

K A M I E N N Ą  i WARZONKĘ
wysyła szybko we wszystkich ga tu n k ach  z salin krajowych

F I R M A :

D. B IN C E R  w Krakowie,
ul. Radziwiłłowska L. 8-b, tel. 543.
F irm a  istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce.

Wpłaty m ogą  być uskutecznione bez jakichkolwiek k o sz tó w  we w szystkich  Oddzia­
łach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Państwie Polskiem oraz w e wszystkich  

Oddziałach i zastępstw ach  P olsk iego  Banku Krajowego.

. ■ ------------------------------------------------



16 G Ł O S  W O Ł Y Ń S K I Nr.  19

T o w .  w z a j e m n e g o  u b e z p i e c z ,  e n  g r a d o b i c i a
i i„CERES

(załóż, w r. 1902) 
w Warszawie, ul. Traugutta I. 3

otw on jlo  UepreieitacK na Wscholnia Małapelske
w e LWOWIE, przy ul. Badenich 9, Tel. 463.

T - w o  „ C E R E S  “ j e s t  o p a r t e  n a  p e ł n e j  w z a j e m n o ś c i .  D a j e  a b s o ­
l u t n e  b e z p i e c z e ń s t w o  u z y s k a n i a  w  p e ł n i  n a l e ż n e g o  o d s z k o d o w a ­
n i a .  O b s ł u g u j ą c  s w o i c h  c z ł o n k ó w  n a j t a n i e j  z e  w s z y s t k i c h  T o w a ­
r z y s t w ,  w  c i ą g u  l a t  20  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  n i e  p o b i e r a ł o  T - w o  
„ C E R E S "  a n i  r a z u  d o p ł a t  d o  p r e m j i ,  j a k o t e ż  p o ’r ą c e ń  z o d s z k o ­
d o w a ń  n a  f u n d u s z  r e z e r w o w y .  J e s t  t o  w y ł ą c z n i e  " f -w o  z i e m i a ń s k i e ,  
c i e s z ą c e  s i ę  n a j w i ę b s z e m  z a u f a n i e m  w  s z e r o k i c h  s f e r a c h  o b y w a ­

t e l s k i c h .  W  l a t a c h  p o m y ś l n y c h  u d z i e l a  z w r o t ó w  z e  s k ł a d e k .

T-wo przyjmuje zgłoszenia AJENTÓW dla 
całej Wschodniej Małopolski.

TOWARZYSTWO W Z A J E M N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń
6 6„SNOP

(załóż, w r. 1903) 
w Warszawie, ul. Traugutta 1. 3

otw on jlo  M liia l  na Wsch. Małopolsko we Lwowie
przy ul. Badenich 9, Tel. 463.

T-wo „SN OP“, czysto  wzajem ne, przyjmuje u bezp iecze­
nia od ognia, wszelkiego rodzaju  mienia, tak rucho­
mego jak i n ieruchom ego, w m iastach  i na wsi. Kto 
się ubezpiecza, s ta je  się członkiem T-wa, k tó re  roz ­
dziela czysty zysk i daje zwroty od premji wpłaconych 

na zasadzie pełnej wzajemności.

T-wo przyjmuje zgłoszenia AJENTÓW dla 
całej Wschodniej Małopolski.

POLACY z AMERYKI!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E

W arszawa, Senatorska 35.
Zawiadamia, iż na zasadzie osta tn ich  rozpo- n n H v n i t l l  którzy UmnFTiflll mogą bez wszyst- n ł P T i i m ^ r  u / i m  
rządzeń Władz A m ery k a ń sk ic h  ci wszyscy p U l i f l lŁ l i l ,  przybyli z H i l l B I j i l l ,  kich p rzeszk ó d  U l K j f l U d l  W ik ę

8 n ie r jk a ó s > a  czonych Ameryki, jednak  tak ; by  w  p ó ł roku  oó  d o la  w y ja z d u  i portu A m ery k a ń sk ieg o  b y t jo t  
n a  m ie is tu  w  A m y t e .  którzy  mają zamiar pow ro tu  do Ameryki, aby n ie  p r a ż y l i  w y z n a c z o n e g o  term in u

i na tychm ias t  zgłaszali się do naszego  biura

W A R S Z A W A ,  S E N A T O R S K A  35, L"' bT™ps'k«5wt?k'
t i a  B i i p i i i i  i - M i l  i s  1 E B -IU I1 1  w w i  obetn ie j |  f l j t  I f j l .

Amerykański podatek  p og łow n y  wynosi 8 do larów .
P o w szech n ie  z n an e  n asze  o k rę ty :

„FREDER1K VI1I“, „HELLIG OLAV“, „OSCAR 11“ i „UNITED-STATES" o d c h o d z ą  co 2 ty g o d n ie .
Ci posażerowie, którzy wyjechali z Ameryki więcej niż sześć miesięcy tem u, winni ta kże  zwrócić się 

o in form acje  do naszego  biura i zadatkow ać karty  okrę tow e, gdyż i oni w niedługim czasie będą zapew ne 
mogli wyjechać z pow ro tem  do Ameryki. 408—0—2

SZCZURY i MYSZY
sta ły  się  w  ostatnim  czasie istną plagą, jak o  n iebezp ieczn i rozsad- 
nicy różnych zarazków  ep idem icznych  oraz jako szkodnicy pod  

w zględ em  e k o n o m i c z n y m .
C elem  ra d yk a ln eg o  k tó ry  o k a z a ł  się  jedynym

w ytęp ien ia  SZCZURÓW  J  skutecznym  środkiem  nisz-
i M YSZY stosujcie  p rep a ra t  9 9 * ^ *  ^  czącym  tych szkodników .

Preparat „K A PS“ otrzym ać m ożna w aptekach  i sk ładach  aptecznych. W y ł ą c z n a  sprze­
daż: Techn.-Chem . fabr. „K aps“, R. Seidengart, ŁÓDŹ, P iotrkow ska 44. 411—3 — 1

P R E N U M E R A T A  w y n o sk  m ies ięczn ie  170 mk., k w ar ta ln ie  650 mk., numer  po jedy n czy  60 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ł a  s t r o n i c a  2 5 . 0 0 0  m k . ,  p ó ł .  s t r o n .  1 2 . 5 0 0  m k . ,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  9 . 0 0 0  m k . ,  ć w i e r ć  s t r o n .  6 . 5 0 0  m k .

ó sem k a  3.250 mk., s zesnas tka  1.625 mk.; p o  t e k ś c i e :  ca ła  s tronic a  15.000 mk., pół  stron.  7.500 mk., t rzec ia  cz ęść  s tron. 5.000 mk., ćw ie rć  s tron,  
3.750  m k .,  ó s e m k a  1.875 m k., s z e s n a s t k a  1000 m k.;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  30 .000  m k ., p ó ł  s t r o n .  15.000  mk. i t. d. o d p o w i e d n i o .

D l a  firm c u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n a .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e d ­
n i e g o  z a w i a d o m i e n i a .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 mk. o d  k a ż d e g o  w y r a z u .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  n a  W o ł y n i u  ( „ P o l d r u k " ) . Redaktor-Wydawca Karol Waligórski


